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„Idźcie, wojujcie i bijcie sie odważnie”
Cesarz abisyński wysyła żołnierzy na front

A D D IS  A B E B A , 17. 10. P A T . Ce 
sarz H aile Selassie obecny był dziś 
na rewji 50.0110 w ojow ników , którzy 
ostatnio przybyli do sto licy . Nastęjr 
nie cesarz pożegnał żołnierzy, którzy  
udadzą si<; na front. W  czasie rew ji 
negus w ygłosił krótkie przem ówienie  
w którem ośw iadczył: „Jeżeli zw leka  
liśm y z odpowiedzią na akt.ją zbrojną 
włoską, to dlatego, że m ieliśm y zobo 
w iązania w o b ec  lig i narodów . Inw a­
zje w łoskie zw alniają nas częściowo  
od tych zobowiązali. Przeto idźcie, 
wojujcie i b ijcie sic; odważnie'4. Pod­
czas rew ji, Ras M ulugeta, m in i­
ster spraw wojskow ych zbliżył się 
konno do cesarza, zsiadł, w yciągnął 
szable > ośw iadczył: „Jestem  goto ;
położyć życie za A bisynję. Cesarz za 
parą dni uda w w ó

A B IS Y N J A  ROZPOCZĘŁA „ ś\Y (Ę  
T Ą  W O JN Ę '1.

wne będzie głów na kwatera abisyń- 
ska. Ras M ulugeta w yruszy już dziś 
do D essie  na czele w ielk iej armji. Ce 
sarz, jako najw yższy zwierzchnik sił 
zbrojnych ogłosił rozkaz do armji, w 
którym  udziela takich rad: „N ie gro 
madźcie sic; w zbyt licznej masie, u 
eiekajcie sic* do taktyk i partyzanckiej. 
Bądźcie cierpliw i, rozpraszajcie się, 
gd y  zbliżą się sam oloty nieprzyjaciel 
slue. Zrzućcie z siebie białą odzież i 
ubierzcie się w* strój koloru khaki, a 
byście n ie stanow ili widocznego eelu“. 
A D I)IS  A B E B A  — OBOZEM W O ­

JE N N Y M .
PA RY Ż, 17. 111. PA T . Addis A be 

ba ma dziś w ygląd  w ielk iego obozu 
wojennego. Przez m iasta ciągną woj 
ska, które pod wodzą m inistra w ojny

Rasa M ulugeta udają się na front. 
Według jednych źródeł armja liczy  
50.999, według innych 19(1 tys. ludzi 
i zaopatrzona jest w muły. W szy­
stkie źródła inform acyjne zgodnie do 
noszą, że w  ciągu ubiegłego dnia do 
południa 17 bm. na żadnym z frontów  
nie było poważnych walk. N ieustan­
nie trwa akcja lotnicza włoska. W 
ciągu ostatnich dni lotnicy włoscy 
zbombardowali skład amunicji w 
Bel Nariam na południe od Makale. 
Do lotników* włoskich placówki abi- 
syńskie strzelały z szrapneli. Rów 
ni/ ż w A m ba- A lage zarzuciły bomba 
mi samoloty włoskie, przyczem, jak 
donoszą ze źródeł niemieckich, padło 
dużo ofiar ludności cywilnej.

W  m iejscowości tej żadnych wojsk

abisyuskich nie było. Samoloty włos­
kie docierały do niziny prowincji Ban 
kałi, utrudniając miejscowym siłom  
marsz. W prowincji Uolo maszeruje 
do Addis Abeby, według intormaeyj 
niemieckich, armja licząca 109 ty-., 
która przybędzie do stolicy za dw a dni 
O zarządzeniach włoskich w okupo­
wanej części Abisynji donoszą, że 
gen. de Bono egłowił w Aksum oświad 
czenie o obowiązku poszanowania ko 
śr-ioła koptyjskiego. Z Kairu dochodzą 
wiadomości, że z Łibji i na pograni­
czu Egiptu wojska włoskie przystąpi 

do gwałtownego przeprowadzenia 
prac fortyfikacyjnych. Przybyły tam 
tam czołgi włoskie. Ma to być od­
powiedź na zarządzenie A nglji w
Sudanie.

STANOWISKO POLSKI
w sprawie stosowania sankcyj ekonomicznych przeciwko Włochom

G E N E W A , 17. 10. (wł.) Dziś przed  
południem  odbyło się posiedzenie pod 
k o m ite tu  do sp raw  san k cy j ekonom i 
cznych, na  k tó rem  om aw iano z po­
czą tk u  p ropozycje  frandusk ie, co do 
u s ta len ia  lis ty  surow ców , k tó ry ch  im 
p o r t  do W łoch m a być w zbroniony.

O stateczn ie lis ta  będzie u sta lo n a  
n a  posiedzeniu pełnego kom ite tu  ko- ■: 
ordynaCyjnego. N astęp n ie  przyw rócę 
no do p ropozycji ang ie lsk ie j, co 
dc zakazu wyw ozu do W ioch Jak o  
p ierw szy zabrał głos p rzedstaw ićiel 
P o lsk i radca ekonom iczny M. S. Z .  
Szelaki, k tó ry  w ygłosił przem ów ienie:

Z n ajd u jem y  się wobec propozycji 
w y ją tkow ej w agi, z punk tu  wodzenia 
E i 'w p ły w u  bezpośredniego, łub pośred 
niego n a  m iędzynarodow e życie g Q T J

daicze. N ic  nadeszła jeszcze chw ila, a- 
by się w ypowiedzieć ostatecznie co do 
propozycji: R ząd mój p rag n ie  jednak  
zapoznać się ze wszystki'emi elem aim- 
mi zagadn ien ia .zan im  poweźm ie decy­
zję. R ząd mój zawiadom ił w sposłb  
zupełnie niedw uznaczny radę ligi n a ­
rodów7, że ju d  zdolny w ypełnić sk rupu  
la tn ie  zobow iązania, w ynikające z a rt. 
Id  paktu .

Głównie zasady  p ropozycji an g ie l­
skiej są nam  copra w da znane od killcu 
dni, n iem niej jednak  wT tekście, k tóry  
został nam  w czoraj doręczony zn a jd u ­
jem y m yśl zupełnie nową, a m ianow i 
cie m yśl n iew ypełn ien ia  istn ie jących  
kon trak tów . O ile chodzi o mój k ra j, to 
prow adzenie te j m yśli kom plikuje zn a ­
czni e> zagadnienie Zastosow anie ta ki ci

P o zdobyciu przez Włochów7 św ię­
tego m iasta Aksum , cesarz H aile Se- 
Sasie zwrócił się do pierwszego bisku­
pa abisyński ego (abuna), aby ogłosił 
„świętą w ojnę4 przeciwko W iochom.

Strajk górników w  Walji
LO N D Y N , 17. 10. P A T . C z ło n k o ­

wie federacji górn iczej w7 P o łu d n io ­
wej W alji postanow ili jakoby  kon ty ­
nuowanie s tra jk u , k tó ry  p rzy b ie ra  r >/. 
miary niepokojące. S tra jk  trw ać  bę­
dzie dopóki górn icy  n ie o trzy m ają  p i ­
semnych g w aran cy j od w łaścicieli L ,- 
palu, że żaden z robotników7 niezsyndy 
kalizowanych nie będzie za tru d n io n y  
w kopalni.

Zbyt węgfa
K A T O W IC E , 17. 10. P A T . W  m ie­

siącu w rześniu br. obrót w ęgla kam ień  
nego w Polsce był n as tęp u jący : L ic z ­
ba dni roboczych 25, ogółem w y p ro d u ­
kowano 2.509.903 ton, z czego n a  w cj. 
śląskie p rzy p ad a  1.853.162 tony , n a  ko­
palnie rew iru  dąbrow sko - k rakow skie  
go (Ś5ij.744 ton. Z by t węgla na  ry n k u  
krajowym w yniósł 1.562 .590  ton , e se­
aport 700.057 ton.

Posiedzenie rady ministrów
W A R SZ A W A , 17 10. PA T . W  

czwartek dnia 17 hm. odbyło się pod 
przewodnictwem  premjera Marjana 
Zyndram - Kościałkow skiego posie­
dzenie rady m inistrów, na którem u- 
ehwalono projekt ustaw y o pel**ńioc 
nictwaeh. Projekt przewiduje upo­
w ażnienie prezydenta R P. do w ydaw a

nia dekretów7 w zakresie spraw go 
spodarczych i finansow ych w7 czasie 
do dnia 15 stycznia 193(5 r. Projekt u 
sta w y wyłącza z pełnomocnictw rozpo 
rządzenie prezydenta RP- o stabiiiza  
cji złotego z dnia 13 października 
1927 r. 
mfffettefiśSg4-

Sprawa skrócenia czasu pracy
w górnictwie i hutnictwie

K A T O W IC E , 17. 10. P A T . Dzl* 
odbyło się w7 K ato w icach  p ią te  posie­
dzenie kom isji do sp ra w  czasu p racy  
w  górn ic tw ie  węglowęm  i hu tn ictw ie.

N a posiedzeniu  zo sta ła  przeprow  a 
dzona d y sk u sja  i p rz y ję ta  ank ieta , u 
s ta lu jąca  szereg  p y tań , _ d o ty czącjc  
zb ad an ia  w arunków , w7 jak ich  gorn  
ctw o węglow e i h u tn ic tw o  znalazło uy 
kię po ogran iczen iu  czasu p racy  do 
sześciu godzin dziennie.

S tro n v  do dn ia  5 lis topada br. m a 
ją  przygo tow ać k w estio n ariu sz  i ma-

terjały co do obecn. s tan u  górnictw a 
w ęglow ego i hu tn ic tw a, poczem korni 
sja. p rzy s tąp i do szczegółowych prac  
w podkom isjach.
P o n ad to  plenum  kom isji przyjęło  u- 
sta łone pojęcie h u tn ic tw a  żelaznego, 
k tó re  m iało być dokonane przez podko 
m isję  hu tn iczą , a k tó re  nu poprzecł- 
n iem  posiedzeniu  kom isji wobec rożni 
cy zdań  nie m ogła być uskutecznione.

Do hu tn ic tw a  żelaznego kom isja  po 
stanow iła  zaliczyć w swoich badaniach 
w szystk ie  zak łady  p racy , należące do 
zw iązku polskich h u t żelaznych.

klauzuli do niektórych gałęzi impoi.ru 
w łoskiego.do Polski odbiłoby się n ie ­
w ątp liw ie niekorzystnie n a  życiu g o -  
śpodarczem  mego k ra ju , n ie  p rzy czy ­
n ia jąc  się w niczem do skuteczno.-. 1 
proponow anych zarządzeń. Te nie! o- 
rzystne skutki n ie  zostały z pewnością 
zauważone przez autorów  pro jek tu . — 
Przytoczę przykład, k tó ry  pozwoli le­
p iej ocenić m oją uw agę: Stocznia w ło­
ska \v M ontfałcone wykonywa, obc li­
n ie na zlecenie polskiego tow arzystw a 
żeglugowego okręt, przeznaczony dia 
kom unikacji transoceanicznej. S tatek 
ten  jes t już spuszczony n a  wodę i ma 
odbyć pierw szą swoją podroż z Gdyni 
do Nowr-go Jo rk u  z początkiem wio­
sny. Część w artości statku, która p ła­
cona jest węglem została już w yrów ­
nana. W edług tekstu  propozycji an ­
g i e l s k i e j  Polska zmuszona byłaby -.ur­
wać kontrak t, stracić w ten sposób Aa 
tek oraz zdezorganizować ustalony d 
daw na swój program  komunikacj* 
m orskiej. Je s t to zresztą tylko i di a 
strona zagadnienia. .Test: śm y wszyscy 
zgodni, że propozycja ta by łaby  n ,! - 
w ątpliw ie skuteczna w tym  spe-jal- 
j ym  w ypadku. Ścisłe, zastosowanie p o 
jek tu  angielskiego miałoby jako jed y ­
ny rezultat prócz szkód dla Polski zao­
patrzen ie Włoch o w koszt m  1 ol-ki w 
sta tek  zupełnie współczesny.

K om isarz spraw  zagranicznych 1 i- 
t w i now, k tóry  następnie przemówiły )- 
świadczył, że Związek Sowietów row- 
i ież ma zamówienia państw ow o w yko­
nyw ane we Włoszech, wobec czego 
przyłącza się do stanow iska Polski. —

M inister E den uznał konieczność u- 
wzgTędnienia specjalnych w ypadków  i 
zaproponow ał utw orzenie stałego p od­
kom itetu. k tó ryby  się zajął zbadaniem  
tak ich  w łaśnie spraw .

Szereg innych  mówców m. in. przed  
staw iciel F ra n c ji pop iera li m yśl stwo 
rżenia takiego podkom itetu. .Tako ■>- 
s ta tu i przem aw iał przedstaw iciel
P zw ajcarji, k tó ry  oświadczył, żo
S zw ajcar ja  nie może się w vpow iei zi<o 
o l a n i e  za propozycja A ng j i-
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C z e g o  nauczyła włochów
LO SO W A N IE K SIĄ ŻEC ZEK  P. K. O.

W A RSZA W A , 17.10. Odbyło sit; w ew - 
tra li P . K. O. w W arszaw ie 38-me z rz ę b i 
losow anie książeczek na piem jow una w kla 
dy oszczędnościowe S e rji I-ej.

Po zł. 1000 o trzym ają  w łaściciele n asię , 
po jących  książeczek: 1.114, 1.187, 1.455,.1 i 7S, 
3.94!)! 6.170, 6.704. i.0.205, 12.791, 15.090, 15 -i52, 
02.167, 22.812, 28.348, 29.770, 34.797, 38.5-11, 
41.608, 42.706, 43.806, 45.166, 45.431, 46.116

W ylosowane daw nićj a Jiiepod.jUo lisią 
żeczki prem iow ane Nr. 5.754, 31.816, 4z.?-'J 
S erji I_ej.

SPISY  DARM OZJADÓW  W  R EST AL RA 
C JA C H  w a r s z a w s k i c h :

W A RSZA W A , 17.10. Stow, re s ta u ra to ­
rów sporządziło wykaz darm ozjadów . W ; _ 
kaz ten ty lko częściowo ’ oda je nazw iska 
m iłośników  bezpłatnego jad ła , w większo 
ści w ypadków  w ym ieniano są rysopisy, na 
podstaw ie k tórych  można poznać oszusta-

M iędzy innem i w spisie fig 'uru;c s ta r­
szy pan, golony, porządnie ub rany  k tó ry  
zwykle siada przy oknie re s tau rac .i. p rze­
gląda długo sp is potraw , następnie  zam a­
wia wódkę i zakąski, wreszcie sztukę m ię 
z chrzanem . Innych potraw  nie pula.

W ym ieniane jest nazwisko m ejak  ng j 
K a ro ’a M. pseudo _ studen ta , k tó ry  w c ią ­
gu ostatn iego roku  osiągnął rekord w 
dziedzinie bezpłatnego ob jadan ia  resLaura 
cyj, gdyż oszuka! około 56 restau rato rów .

POD POZOREM  PRZED SZK O LA  TTNI- 
W F.RSYTET Z Ł O D Z IE JS K I W W IL N IE

W ILNO, 17.10. A resztow anie J a n a  Wo- 
rob ie ja , m ieszkającego przy u licy  .Jeleniej 
11, k tóry  kszta łc ił n ieletn ich  w rz e m i)«’.« 
złodziejskiem , w ywołało w W ilnie ogrom ­
ne poruszenie.

J a k  wykazało dochodzenie, d la m łodo­
cianych złodziejów zorganizow ana była w, 
W ilnie reg u la rn a  uczelnia pod płaszczy­
kiem  pryw atnego  przedszkola. Zanvust 
nauk i czy tan ia  i p isan ia , ćwiczono ad ep ­
tów' sztuki złodziejskiej w kradzieżach kio 
szonkoivych i w ok radan iu  m ieszkań. W 
szkole dem onstrow ano n rzędzia złodziej­
skie i uczono chłopców, ,;ak sic n iem i po_ 
sługiwać.

K O M PL E T N IE  P IJA N A  13.LE i NI A 
DZIEW CZYNKA.

W ILN O , .17.10. W nocy na ulicy W ‘d- 
kiej przed kinem  „W ir‘‘ policjant w iL ń- 
ski znalazł leżącą dziewczynkę, f to ra  od­
wiózł do k o m isaria tu . Po zbadanie okaza 
ło się. że je s t to  13 le tn ia  Zoi'ja Pietuelmw. 
na, (Świerkowa 27) kom pletnie p-jana. 
S praw a została sk ierow ana do sądu staro  
ścińskiego. Na rozpraw ie P ietuchów na : c- 
zuała, iż była w k in ie  „W ii -‘ i zosta ła  tam  
poczęstow ana przez b ra ta  koleżanki w ęd­
ką, po k tó re j zem dlała.

Sąd starościński, po rozpatrzen iu  sp ra ­
wy udzielił je j upom nienia i oddał ją  pod 
dozór odpow iedzialny oicu.

PLAMY, PIEG I i inne defekty usu­
niesz, urodę uwydatnisz, a piękno 
podtrzymasz tylko przez zabiegi ko­

smetyczne 
w GABINECIE RACJONALNEJ 

KOSMETYKI

r Adua! To by ł główny cel arm ji 
w łoskiej. P o  przekroczeniu granicy  
abisyńskiej większość a rm ji włoskiej 
ruszyła  n a  to m iasto. I  po 2—3 dniach 
głównodowodzący wojsk włoskich 
mógł z dum ą donieść Rzymowi: „A dua 
— nasza!" ;

Rzym, całe W łochy, ogarnęła w iel­
ka radość i entuzjazm . A dua była od 
la t symbolem dla narodu włoskiego. 
W ciągu 40 la t była symbolem niepo­
wodzeń włoski uh w W schodniej A f­
ryce.

Obecnie w ciągu kilku dni, sta ła  
się symbolem pierwszego większego 
zwycięstwa. To też W łosi nie posia­
d a ją  się z radości. Cały naród, a prze- 
dew szystkiem  arm  ja, je s t przekonany, 
że A dua to pierw szy laurow y liść w 
wieńcu Duce — zwycięzcy.

D la arm ji w łoskiej w A bisynji A- 
dua posiada jeszcze inne znaczenie. 
Pouczyła ją, jak ą  m a zastosować tak ­
tykę w  prow adzeniu dalszej wojny. 
Obecnie W łosi wolno posuw ają się 
naprzód. Główne dowództwo nie od­
ryw a poszczególnych pułków od trzo­
nu arm ji, lecz w szystkie dyw izje po­
suw ają się jednocześnie naprzód, a 
tuż za regularnem  w ojskiem  suną k a ­
dry  robotników, k tórzy na zdobytym  
odcinku p rzystępu ją  do natychm ia­
stowej budowy dróg. Te pracę są p ro ­
wadzone w gorączkowym  pospiechu, 
nie przeryw a się ich naw et w noey. 
Posiada to ogromne znaczenie s t r a te ­
giczne. K orpusy arm ji włoskiej m ają 
odra z u łatw e połączenie z tyłam i i z 
p u n k tam i. aprow izaeyjnem i.

Podczas wojny IBbG roku Włosi nie 
pomyśleli o tern połączeniu z tyłam i. 
Toteż nhisyiicżycY okrążyli wówczas 
przeciw nika, odcięli go od bazy i w y ­
bili do 'nogi. Obecnie jes t to rzecz n ie ­
możliwa. Włosi s ta rann ie  obmyślili 
w szystkie środki ochrony. Podczas 
spoczynku w ojska chroni potrójny 
łańcuch patro lu jących  posterunków , a 
podczas pochodu nad m aszerującęm i 
kolumnami unosi się szn u r samolotów, 
badających teren. Rozumie sięs że .lot­
nicy nie p o tra fią  wyśledzić drobnych 
g rup  abisyńskich. N atom iast z łatw o­
ścią dostrzegają regularne pułki, kto- 
roby chciały zajść W łochów z tyłu, 
lub z boku i natychm iast donoszą o 
tern dowództwu naczelnemu.

Lecz mimo zastosow ania tych 
w szystkich środków ostrożności i m i­
mo w ielkiej przezorności W łochć w 
czeka v.r A bisynji długotrw ała i uciąż­
liwa kam panja. Zdaniem w ybitnvoh

bitwa pod Aduą
fachowców w ojna w iosko-abisyńska, 
pow inna trw ać około 10 łat. W A bi­
syn ji niem a bowiem  wielkich oś rod • 
ków przem ysłowych, k tórych  zajęcie 
decydowałoby o zwycięstwie. Poza- 
tem  kam pan ja  włoska siłą rzeczy prze 
istoczy się w wojnę podjazdow ą, pod­
czas k tórej będzie się staczać zacięte 
boje o każdą piędź ziemi. N astąp i to 
wówczas gdy W łosi do trą  do górzy­
ste j części A bisynji. Od tej chwili w.-j

ska włoskie będą m usiały zdobywać
każdą poszczególną górę.

U łatw ieniem  dla Włochów byłoby 
zagarnięcie jedynej lin ji kolejowej w 
A bisynji: Addis-A beba—D żibuti. Lecą? 
to nie będzie m iało decydującego zna­
czenia tak  długo, póki A b isyn ja  bę­
dzie m iała możliwości zakupyw ania 
broni zagranicą. B roni zaś i am unicji 
będzie się jej. dostarczało poprzez an­
gielskie kolonje.

Zamorskie ekspedycje wojenne
Francja — Anglia — Wiochy

W łoska ekspedycja w ojenna _ do 
A bisyn ji jest, gdy zważyć, iż obejm u­
je  ona praw ie .300.(103 ludzi i olbrzy­
mie tran sp o rty  am unicji, rnaterjąłu  
wojennego, zapasów etc., najw iększą 
ekspedycją zam orską, jak a  zna lnsto- 
r ja  wojen nowoczesnych.

Gdy sto la t  tem u F rancuzi rózpo- 
’czeli w 1830 roku  podho,: A fryki Pół­
nocnej i weszli do A lgieru, wysłali 
tam  korpus ekspedycyjny pod_ do­
wództwem  m arszałka Bugeaud, Który  
liczył 37.000 ludzi. Do przew iezienia 
w ojska i zapasów użyto 4tM ‘-krętów 
żaglow ych i 7 parostatków , k tóre 
eskortowało 60 okrętów wojennych.

W ojna t. zw. K rym ska (1837 00 r.) 
zm usiła A ngiję i F ran c ję  do w ysłania 
morzem n a  K rym , dla oblężenia- Se­
w astopola, 62.000 żołnierzy. W 1854 r. 
do tej a rm ji dołączyło się jeszcze 
20.000 turków  i 1-5.059 włochów. W y­
praw a do M eksyku w 18'.;,’ r. zmobili­
zowała 35.000 żołnierzy i runeuskich, 
k tórzy na polecenie cesarza N apole­
ona I I I  eskortow ali Auiksymiljana. 
W cztery l a ta później wojska francu- 

' sicie zostały odwołane z Moksyicu, a 
M aksym iljąn zginął tragicznie, roz­
strze lany  na rozkaz Juareza .

W ojna A nglji z T ransw aalem  i 
O rań je  w ym agała uruchom ienia du­
żych względnie sił dla zwalczenia opo­
ru . 23.000 burów. A ng lja  w ysiała wów­
czas w odstępie dwóch hit przeszło

200.000 ludzi; zaczęło się od ekspedy­
cji liczącej 37.000 żołnierzy, a pod ko­
niec w ojny stało  już w Transw aulu
250.000 anglików.

O statnie większe w ypraw y wojen­
ne za morze m iały miejsce przed r. 
1914. IV 1.001 r. ekspedycja do Chin, 
w k tórej wzięli udział Niemcy, pooią-- 
gnęła za sobą w ysłanie korpusu nie­
mieckiego w sile 20.000 ludzi. Tyleż 
prawdę przewieziono w 1906 r. z Nie­
miec do A fry k i zachodniej w celu 
stłum ienia pow stania w kolunjach nie 
mieckich.

W szystkie te w ypraw y zaćmiewa 
ogromem obecna ekspedycja włosku 
do A bisynji, k tó ra  już teraz  zmusiła 
W łochy ze w zględu na  teren  i rozle­
głość placów operacyjnych do urucho­
m ienia i w ysłan ia za morze (kolo
300.000 ludzi. Liczono się przytem  ze 
słabym  oporem abisyńczyków, dzisiaj 
zaś już widać, że rachuby te będą 
m ylne i że w  m iarę posuwania, się 
operacyj wojennych arm ja  w łoska w 
A bisynji będzie m usiała ulec dalsze­
mu zwiększeniu. Zaangażow anie w te j 
w ojn ie w szystkich nowoczesnych śród 
ków technicznych oraz tw orzenie i bu­
dowa n a  ty łach linij kom unikacyj­
nych biegnących ku frontow i, czyni 
z tej w ypraw y najw iększy ekspery­
m ent w ram ach w ojny zam orskiej, ja ­
ki zna h isto rja .

Korespondenci wojenni opuszczają
Addis-Abebę

UL. DĘBLIŃSKA I, II piętro.
Godz. przyjąć od lł-e.j do 8-ej wieoz. 

Panow ie od 5—7-ej.

NIE WOLNO ŚZMUGŁOWAC WALUTY  
Z ITALJI.

Na stacji Ventim iglia, na gianir.y wło­
skiej, straż celna obserwowała kolportera 
gazet francuskich, niejakiego Cisto Ral- 
mondo, który w ydal sic celnikom podej­
rzany. Zarządzono rewizje jego bagażu i 
oto wśród pak z gazetami znaleziono za* 
klejoną koperte, w której schowanych by­
ło 70.880 lirów w banknotach i waluty ob­
ce wartości około 9(1.080 lirów. Wobec za­
kazu wywozu pieniqilzy z granic Iialji. 
azmuglowaną sunie skonfiskowano, a prze 
m ytnika skazano na 5 lat więzienia.

MOWA OJCA  ŚW., K T Ó R E J OCZEKU­
J E  CAŁY ŚW IAT.

M IASTO W A TY K A Ń SK IE, 17.10. Z k l 
w atykańskich  słychać, żc O jciec Swu-iy 
zwoła .na lils to p ad  br. konsystorz. n a  któ­
rym  opublikow ana zostanie nom inacja m> 
wycli kardynałów . Liczba kardynałów  wy 
nosi obecnie 49, podczas gdy w przyizi r.sei 
Święte K olegjum  obejm ować ma 70 cL.m 
ków.

Z okazji zw ołania konsystorza Papież 
wygłosić m a mowę, k tó re j zarówno sfery  
kościelne jak  i polityczne ze względu na 
naprężoną sy tuac je  m iędzynarodow a o- 
czekują z w ie'kiom  napięciem .

10 M ILIO N Ó W  Ż AD A P . ZUBKÓW  *D
SW EGO SZW AGRA W IL H E L M A  II
B ER LIN , 17.10 R osjanin  Zubków, k tó ry  

przez swe m ałżeństw o z księżną W ik to rją  
s ta ł się szw agrem  b. cesarza W ilhelm a, 
postanpw il obecnie — wedle doniesień p ra  
sy niem ieckiej—wnieść za pośrednictw em  
ligi anrodów  skargę na  W ilhelm a o od­
szkodowanie w wysokości 10 m ilionów  
franków .

Zubków tw ierdzi, jakoby  W *1 helm o- 
biecal m u bezpośrednio po jego m ałżeń­
stw ie z ks. W ik to rją  10 m iljonów  franków , 
o ile się z n ią  rozwiedzie. W krótce potom 
W ik to rją  um arła , W ilhelm  jednak  nie 
chciał zapłacić obiecanej sum y Zubków 
p ragn ie  apelować w tej kw estji nietylko 
do lig i narodów, ale także do ligi praw; 
czlo wieko.

A D D IS  ARK BA, 17.10. W  tych  
dniach z polecenia m in is tra  w ojny na 
podwórzu honorowem pałacu cesa r­
skiego w zniesiony będzie wielki n a ­
m iot wojenny, w k tórym  zbiorą się 
dowódcy arm ji dla pożegnania się z 
Negusem przed udaniem  się na front. 
G rupa kupców (w większości arabow i 
złożyła na ręce rządu ofiarę dla polep 
szenia w ik tu  żołnierzy.

M asowe przybyw anie eodziemne 
do Addis Abebv nowych hord szcze­
pów, przybyw ających  z głębi kraju , 
stw arza  poważne zagadnienie. Stolica 
i je j okolice są już tak  przepełnione

w ojownikam i, że cesarz w yda praw do 
podobnie licznym szczepom rozkaz po-* 
w rotu  do ich okręgów. Pomimo nadej­
ścia pewnej ilości m aterja łu  wojenno- 
go, m. in. k ilku tysięcy karabinów 
przesłanych z Somali bry ty jsk iego , w 
A ddis Abebie niem a ty le broni, by 
m ożna było obdzielić nią wszystkich 
wojowników.

Część korespondentów  zagranicz­
nych opuściła Addis Abebę, udając się 
do K a r rami. D ziennikarze doszli do 
wniosku, że coraz trudn ie j zdobywać 
w stolicy inform acje.

U r n y  plan podziału Abisynii
Tigre, Harrar i Ogadcn dla Wioch

LONDY N, 17.10. W ieczorne dzien­
niki londyńskie ogłaszają w form ie 
pogłosek nowy plan pokojowy Lava- 
la, o k tórym  prem jer francuski mó­
wić m iał wczoraj z nuncjuszem  p a ­
pieskim  oraz z am basadoram i wło­
skim i b ry ty jsk im .

Wedle tych pogłosek Laval ma sta  
rać się skłonić P ap ieża  do podjęcia 
in ic ja tyw y w spraw ie zaprzestan ia 
działań w ojennych, poczem nastąp ić  
m iałaby konferencja 3-ch m ocarstw . 
Kom prom isowy plan prem jerą  Lava- 
la  zawierać m a następujące punkty :

]) Włosi zatrzym ają swe wojska 
na obecnych pozycjach, 2) prow incja 
T igre  zostanie zam ieniona na autono­
miczne państw o pod pro tek toratem  
włoskim, 3) prow incje I ła r ra r  i Oga- 
den zostaną odstąpione Włochom. 4 '

W łosi zgadzają się na odstąpienie 
przez W ielką B ry tan ję  A bisynji wol­
nego po rtu  w Zeila, wzam ian zą co 
A bisynja odda Włochom strefę^ kolei, 
łączącej E ry treę  z włoskiem Somali, 

.5) pozostała część A b i s y n j i  poddana 
zostanie systemowi kontroli między­
narodow ej, podobne i do Likic - '" ’y'
zalecana była przez kom itet pięciu 1.; 
gi, z przew agą wpływów włoskich, A 
W łochy zgadzają się na to, że cały 
układ załatw iony zostanie przez ligę
narodów. ,

Sądząc ze stanow iska, jakie rząo. 
b ry ty jsk i zmuszony będzie zając w o- 
kresie w alki wyborczej w ydaje się mą 
w iarygodnem , iiy gabinet obecny wov 
rozważać zażegnanie konflik tu  na w / 
sunięty  uh powyżej zasadach.
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— „Ułatwiać życie obywatelowi i 
w sposób życzliwy chronić go od 
wszełkidi niepotrzebnych uciążliwości 
Państwo nie spełni swego zadania, .je­
śli nie pociągnie do współpracy naj­
szerszych sfer społeczeństwa, gdyż z 
nich winien tryskać zdrój twórczej 
siły. Nie są nam obce troski i potrze­
by obywatela, lecz mamy wolą zaspo 
kojenia ich".

Słowa te wypowiedział dnia 11 lu­
tego b. r. w sejmie ówczesny mini der 
spraw wewnętrznych, dziś szef rządu 
Mai Jan Zyndram-Kośeialkowski. a w 
miesiąc potem, w marcu, z całą dobit­
nością podkreślił w okólniku, wyda­
nym do wszystkich organów naszej 
administracji wewnętrznej.

Ułatwić życie obywatelowi! — by­
ło wiec już dewizą obecnego szefa rzą­
du, gdy po latach bezpośredniego kon­
taktu z aparatem działawezym w Pol­
sce, z warstwą urzędniczą — jako wie 
loletni wojewoda, jako szef najwięk­
szego w państwie ośrodka samorządu 
terytorjalnego, prezydent miasta sto­
łecznego — objął stanowisko ministia 
spraw wewnętrznych.

Dziś Marjan Zymlram-kośdałkow  
ski steruje rządem państwa i te jego 
zasadnicze poglądy o stosunku apara­
tu urzędniczego do „szarego człowie­
ka", do szerokich warstw ludności, do 
S3 miljonów obywateli państwa, stają 
się wytyczną ogólnie obowiązującą.

Mamy tego konkretne dowody. 
Bezpośrednio po objęciu urzędowania 
przez nowy gabinet otrzymujemy 
dwie ważne w tej mierze enuncjacje. 
Nowy minister spraw wewnętrznych 
p. Władysław Raczkiewk-z w pier- 
wszem piśmie, wystosowanem do wszy 
stkich pracowników administracji we­
wnętrznej poddaje ana'zie pojęcie 
służby dla państwa, służby w charak­
terze pracownika państwowego. 1 w 
zwięzłych a wymownych słowach de­
finiuje te służbę:

— „Celem jej jest dobro wszy­
stkich obywateli, w których w istotne 
potrzeby i konieczności życiowe wni­
kać należy z całą życzliwością i zio- 
zumieniem".

Równocześnie wieepremjer inż. 
Eugenjusz Kwiatkowski w swesn prze 
Mówieniu przez rad jo Oświadcza tak. 
Ivy słyszeli wszyscy w Polsce i by so­
bie to dobrze zapamiętali wszyscy 
fnnkejonarjusze państwa:

— „Aparat biurokratyczny musi 
być przesiąknięty świadomością, iż 
jest organiczną i żywą częścią społe­
czeństwa, że zadaniem jego jest — po­
za funkcją wykonywania norm i prze­
pisów prawa — stać się me przeszko­
dą, ale elementem pomocy i współ­
działania wobec czynników społecz­
nych. Każdy obywatel, który ma me­
rytoryczną słuszność, musi być trak­
towany równorzędnie; ani tytuł, ani 
’majątek, ani stosunki, ani protekcja, 
ani nawet odmienne poglądy na spra- 
wy publiczne, a tylko słuszność i inte­
res publiczny muszą stać się elemen­
tem rozstrzygającym o stosunku ad­
ministracji do obywatela, gdyż w tern 
leży źródło sił państwowych.

Wypowiedzi te trafiają w sedno 
rzeczy i pokrywają się całkowicie z 

, poglądami najszerszych ma- ludności 
na zadania i stosunek do społeczeń­
stwa naszego aparatu administracyj­
nego.

W swej deklaracji tuż po objęciu 
rządu zaapelował premjer Kościał- 
fcowski do społeczeństwa o ścisłą 
współpracę z rządem. Aby rząd mógł 
spełnić swe zadania, mógł zrealizow ać 
zapowiedzi swe, zmierzające do usu­
nięcia następstw' kryzysowych, tak 
dotkliwie ciążących zarówno na gospo 
darcc państwowej, jak i na dobrobycie 
każdego obywatela — potPzebn.i jest 
nietylko jednak ścisła współpraca i 
zaufanie społeczeństwa; lecz również 
i olbrzymi wysiłek naszego aparatu 
urzędowego. I to wszelkich kategoryj 
tego aparatu. A więc zarówno admi­
nistracji ogólnej, jak i skarbowej, 
szkolnej, komunikacyjnej iti!. Najlep­
sze intencje władz centralnych nie p>

mogą, jeśli do najdalszych komórek 
tego aparatu nie dotrze ? nie będzie 
w codziennej praktyce realizowana 
dewiza premjera Kościałkowskiego: 
„Ułatwiać życie obywatelowi! "' .Tesli 
od starosty do w oźnego w urzędzie 
starościńskim, od naczelnika izby skar 
bowej do egzekutora podatkowego, od 
naczelnika stacji kolejowej do kon­
duktora w pociągu n>e przeniknie po­
gląd, że nie starczy mechanicznie sto­
sować i formalnie Uzytnae się litery 
zarządzeń, ale trzeba również i wyczuć 
się w ich ducha. Jeśli wszystkie ośrod­
ki i komórki aparatu urzędniczego nie 
będą przejęte wolą pójścia na drogę
zrozumienia potrzeb „szarego obywa­
tela", uwzględnienia również i tego(

co się dzieje *.z drugiej strony okien­
ka", liczenia się słowem z potrzebami 
obywatela i umiejętności takiej inter­
pretacji prawa, aby ono pozostawało 
zawsze nienaruszone, a jednak było 
stosowane z całą oględnością i wyro­
zumiałością, a przedewbzystkiem z 
pełnem zrozumieniem.

Now'y rząd będzie tego — jak do­
wodzą słowa szeregu jego przedstawi­
cieli — domagał się od wszystkich 
funkcjonarjuszy publicznych.

Wcielenie tego podelatu rządu 
przez półmiljonową rzeszę urzędniczą 
jest „conditio sine qua non" owej 
współpracy rządu i społeczeństwa, na 
którą nacisk kładzie premjer Kościał- 
kowski.

NA POŁUDNIOWYM CYPLU.

sztor.
Jugosławji nad piękną 'zatoką znajduje się w odosobnieniu kła* 

Niedaleko od tego klasztoru biegnie granica albańska.

.61Bohater „tureckiego Verdun1
w służbie Abisynii

rydzy dziennie. Amunicja była już ri i

E-
a

Południowa arm ja  etjopska jest 
główną siłą negusa. Dowodzi nią tu ­
recki generał, Wekib Pasza.

Jes t on jednym z naczelnych dowo 
dców dawnej arrnji ottomańskiej. Pod 
czas wojny bałkańskiej powierzono 
mu obronę miasta Janiny, sotlicy 
piru. Obrona ta  zyskała w historji 
zw7ę „tureckiego Verdun".

Web i b Pasza odznaczał się zawszą 
surowością. Bez skrupułów rozstrzeń 
wał albańskich żołnierzy, którzy zclra 
clzałi Turków.

Sułtan rozkazał Wehib baszy sk i  
pitulowae, ponieważ arm je grecko - 
bułgarskie znajdowały się już u wrót. 
Konstantynopola.

Wehib Pasza nie wykonał jednak 
rozkazu sułtana. Postanowił się bro­
nić do upadłego.

Wojsku, oblegającemu Janinę, 
przybyły na pomoc posiłki greckie 
pod dowództwom księcia Konstan./ 
na. późniejszego króla Grecji, 
słał on trzech parlamentarjuszy 
W eb i ba Paszy, żądając poddania nna 
sta. Wehib odesłał z niczem królew­
skich wysłanników. . ...

Żołnierze tureccy dalej się bronili, 
mimo wzrastającego w ich szeregaco 
głodu. Dostawali skąpą miarę

wyczerpaniu.
Po długich wreszcie miesiącach o 

brony, Janina padła: z głodu i braku 
amunicji.

Generał grecki Sutchis wszedł do 
miasta. Nazajutrz książę Konstantyn 
przyjął Wehib Paszę i zwrócił mu zło 
żoną przezeń szablę generalską:

— Nie mogę przyjąć broni bohate­
ra  i patrjoty. , . . . . ^

Po wojnie bałkańskiej V ehib P a ­
sza zostaje komendantem głównej 
szkoły wojennej w Turcji.  ̂ Podcza- 
wielkiej wojny w7alczy na Kaukazie, a 
w' bitwach o Dardanele znajduje s'ę 
w jednym szeregu z Mustafą Kem", 
łem Ataturkiem, dzisiejszym władcą 
Turcji.

Po zawdeszemu lirom Wehib Pa-

Wy- 
do

kuku

Zakres działalności asystentów inspekcyjnych
W  dziennika urzędowym  m onsteram i 

opieki społecznej ogłoszona została mstru  
keja o tryb ie pow oływ ania i zakresie dzm  
lan ia  asystentów Inspekcyjnych.

Instrukcja ta przewiduje 111. in., że ia l‘ 
dydat n a  asysten ta inspekcyjnego odbyć 
powinien trzym iesięczna praktykę w^ob­
wodowym  inspektoracie pracy i dopiero 
po w ykazaniu sic  ilostatecznem  przy go o 
w anicm  i kw alifikacjam i może oblać swe

stacjonowani w garnizonach we 
wschodniej i północnej Francji otrzy­
mali nowe uniformy. Na zdjęciu żoł­
nierz francuski wr nowym uniformie.

sza udał się do Italji. Tam uwiezione 
go pod zarzutem szpiegostwa.

Tam też traci 18-letniego syna w 
katastrofie kolejowej pod Rzymem.

Dziś bohaterski obrońca Janiny od 
'dał się na usługi Abisynji. Jedin 
twierdzą, że kieruje Wehibem mena-, 

do Włoch, inni — że Wehib fu  
ie wśród wydarzeń wojen­

nych zapomnieć o 
naku...

utraconym jedy-

stanowisko.
A systen t inspekcyjny je st  organem  po 

m ociiiczym  inspekcji pracy i powinien wy­
konywać zlecone przez inspekcje pracy 
c z y n n o ś c i  urzędowe, związane z nadzorem  
nad przestrzeganiem  przepisów ochrci.y  
pracy. A systen t n ie posiada prawa w yda. 
w ania nakazów, orzeczeń i  zleceń, oraz 
w yrażania uwag i opinij w czasie zw ie łza- 
nia zakłada pracy.

PRZYGOTOW ANIA BO SEZONU NAR­
CIARSKIEGO.

W dniu 19 bm. odbędzie sit; w K rakowie 
doroczna konferencja w spraw ie przygrto  
wania zim owego sezonu narciarskiego, or 
ganizow ana l i r z e /  zarząd g łów n y polskie­
go związku narciarskiego.

Obrady konferencji zagai prezes polskie 
go związku narciarskiego w icem inister ko 
m unikacji inż. A leksander Bobkowski. 
R eferat program owy w ygłosi red. S tan i­
sław7 Faecher, poczem odbędą się obrady 
kom isyj program u im prez sportowych i 
turystycznych, oraz postulatów k o m u n i k a  

cyjnyeh. Na zakończenie konferencji u- 
cliwalone zostaną ostateczne w nioski i re­
zolucje w spraw ie sezonu narciarskiego  
1935/30.

POETA PRO JEK TO DAW CA KOLEI 
A B ISY Ń SK IE J.

M ało komu wiadomo, iż inicjatorem  
projektu zbudowania kolei afoisyńsniej, 
obecnej lin ji D żibutti -  A d jis  Abeba, był 
poeta francuski, Artur Rimbaud. Rbnlm- 
ud otrzym ał od rządu w r. 1887 m isję prze 
w iezienia do A bisynji i wręczenia ówczes­
nemu władcy, N egusow i M enelikow5 M, 
transportu broili, który m iał być prezen­
tem od Francji. Dziwnym  trafem  obarczę 
im t» m isją poetę, i w dodatku irdnev- ' 
na'fantastyczniejszych  lur/zi, j-.ikir,: bvł
Rimbaud.

W tow arzystw ie przyjaciela swego. lin- 
relli. podążał Rimbaud na czele karawany  
mułów do Antoto. jak s ic , nazywała wów 
czas stolica A bisynji, dzisiejsza Ad dis - 
Abeba. Droga w iodła przez dzikie pasowy  
górskie i  pustkowia zasiane głazam i od 
brzegu m orskiego tą sam ą trasą, pa której 
i ; l m d z i  Jzisiaj Ii«J« kolejowa z I*/.- 
hutti. Rimbaud, n ietylko poeta, ale i zdo .. 
iiy  rysownik, szkicował p iln ie okolice, pej 
zaże.' robił notatki i, po powrocie do Pary­
ża. złożył w m inister juni spraw zagranie! 
nycli projekt budowy linji kolejowej, k t ó ­
r a  wychodząc z Addis-Abeby kończy/aby 
się w francuskim  porcie D żibutti nad mo­
rzem Czerwonem. Jego to w ięc in icjaty . 
wie należy zawdzięczać, iż w kilka lat po< 
niej przystąpili Francuzi do bu//o w y j “<ly 
nej lin ji kolejow ej, która łączy Abisy n.!ę 
z morzem, a dziś .tanowi obiekt dziabui 
wojennych południowej arrnji w łoskiej, 
starającej się gw ałtow nie o odcięcie Abi­
syn ji od portów7 na morzu Czerwomin  
przez które dostają się transporty br.'.n 
pochodzenia belgijsk iego i japens ■

Aparat urzędniczy
musi przejąć się  duchem zamierzeń rządu

ŻOŁNIERZE FRANCUSCY
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Na terenie województwa kieleckiego buduje się osiedla w Dąbrowie,
Częstochowie i Zagnańsku

f

Bardzo w ażną dziedziną, w której 
fundusz p racy  podjął ostatn io  szerszą 
działalność, je s t  budownictwo mieszka 
niowe, służące potrzebom  robotników, 
Oraz pracow ników  um ysłowych o ogra 
niczonych zarobkach. Z adanie to  wią^y 
się z kw estją  tw orzenia osiedli, d a ją ­
cych niezamożnej ludności n ietylko ta 
n ie  i ku ltu ra lne  pomieszczenie miesz­
kalne, lecz również w wielu w ypad­
kach podstaw ę do tw orzenia w arszta­
tów pracy  domowej, oraz działek, do­
starczających  żywności ich właści­
cielom.

W ciągu r. 1934 fundusz p racy  u- 
dzielił tow arzystw u osiedli robotn '- 
czycli k redytów  na  sumę 3.684.045 zł., 
z k tó rą  to sumą przystąpiono do buda 
w y 18 osiedli robotniczych w różnych 
częściach k ra ju  — w W arszaw ie, Gdy 
ni, G rudziądzu, Toruniu , Poznaniu, 
K atow icach, Chorzowie, Mościcac-ti, 
Częstochowie, Dąbrowie Górniczej, 
Zagnańsku, Lublinie, Starachow icach, 
Łodzi, Lwowie, Janow ej Dolinie i H aj 
nówlcu.

W roku bieżącym pow staje również 
U in ic ja tyw y  i p rzy  pomocy finanse- 
i-ej funduszu p racy  tak ie  osiedle r »- 
iotnicłze w K rakow ie. Osiedle powsta’ 
je n a  p ery ferjach  — naokoło są je- 
izcze pola i woale nie po jesiennem u 
lielone łąki. W śród nich czerwienią ce

JREMJERA W KINIE „EDEN4'.

gieł w y ras ta  5 blokow m ieszkalnyc" 
Są już pod dachem. O bejm ują łącz 

nie 114 bliźniaczych m ieszkań, złożo­
nych z jasnego, należycie w entylow a­
nego pokoju, kuchni z wnęką, p rzed­
pokoju i łazienki. K oszt budowy jed 
nego m ieszkania wynosi około 4.600 
zł. M ieszkania te będą w ynajm ow ane 
robotnikom , k tórzy  brali, lub biorą 
czynny udział w pracy  społecznej w 
cenie około 20 zł. miesięcznie, z czego 
n a  am ortyzację kosztów m ieszkania 
p rzypada  około 12 zł. m iesięcznie, zaś 
około 8 zł. n a  ew entualny rem ont, ad­
m in istrację  i rezerw ę finansow ą w 
razie  w ypadku niew ypłacalności loka

tora. W szystkie m ieszkania zostaną 
wykończone w roku bieżącym. W naj 
bliższym czasie przew idziana jest jo 
szeze budowa n a .tem  sam em  osiedlu o 
kolo 540- tak ich  m ieszkań robotni­
czych. Osiedle robotnicze p rzy  ul. 
Czarnow iejskiej w K rakow ie będzie 
również ostoją spółdzielczości i akcji 
ku lturalno  - oświatowej. Rozpoczęta 
je s t budowa domu spółdzielczo - ludo 
wego ze sklepam i spółdzielni, obszer­
ną  św ietlicą dla celów odczytowych, w i 
dowiskowych i bibłjoteka.

T ak  więc pod jęta  w Polsce akcja bu 
dowy domów robotniczych postępuje 
naprzód.

Piątek

P aźd ziern ik

Strajk tramwajarzy w Zagłębiu

GOLGOTA”
W czoraj odbyła się uroczysta preir.de 

ra „Golgoty'4 w kinie „Eden1'.
Należy stwierdzić, że „Golgota" j -st 

filmem niebywałej jakości. To najwyższy 
destylat sztuki kinematograficznej, gds-o 
genjusz ludzkiego mózgu dominuje ponad 
Wszystkiemi dotychczasowemi filmami 
świata. „Golgota'4 to film, który w ytrzy­
muje krytykę najsurowszych znawców. - -  
„Golg'otac‘ swym rozmachem wyprzedziła 
uajbliższe przed nami leżące dziesiątki lat 
Ten klejnot filmów, musi być widziany 
przez wszystkich!

•Także oprzeć się przed taką potęgą 
I jaką jest „Golgota"..

W ielkie arcydzieło roztacza przed wi­
dzem słoneczną, egzotyczną krainą, nieTy- 
walą techniką, doskonałą grą najlepszych' 
europejskich sił filmowych.

Szereg mocnych scen, które dziś już 
stały  się symbolami, wyciska łzą, dreszcz 
zgrozy i oburzenia.

W jazd fco Jerozolimy....
— „Hosanna!'4 — W oła wielkim gło­

sem rozkołysany tłum. — „Śmierć"! — vo„ 
la tenże tłum w kilka dni potem...

— Ukrzyżować go!!!
P iła t umywa ręce....
Smutne, leez pełne dobrooi i przeba­

czenia są oczy Skazanego...
— „Albowiem nie wiecie co czynić'.'4
Wreszcie makabryczna, przykra scena,

gdy Chrystus niesie krzyż na K alw crję .. 
Widz jest cofnięty o cale dwa tysiąca la t 
wstecz... Jak  wielkie wywołanie duchOT 
posuwa się wrogi tłum...

Połyskują zbroje Łeg.jonistów Rzym­
skich. Bielą się burnusy... Na twarz icl? 
tłumu zaciekawienie, cynizm, śmiech.. A 
na tle czarnego nieba widnieje krzyż, na 
którym  kona ten, co ukochał swoich o- 
praweów... Co ukochał cały świat... A któ­
ry  krw ią męczeńską go odkupił i wskazu­
je  drogę do Królestwa Szczęścia, „Golgo­
ta" to straszny film. a zarazem tak p:ęk- 
nv, w- całej swej rozciągłości. ..Golgota" 
reorganizuje stronę moralną człow:-ka, 
buduje i podnosi rozegzaltowanego widza, 
do wyższych celów, do wielkich sze ry f 
nyeh ideałów. „Golgota" stwierdza, że naj 
wyższa ludzka miłość w świecie m aterii, 
jest najniższą formą miłości w świ».e:o 
ducha... „Golgota'4 stwierdza, przekoncjo 
że dobro i zło. jest na świecie w równej 
mierze rozsiane i że te dwa czynniki z:e 
dukują się wzajemnie- .

Wreszcie .„Golgota" stwierdza wie ką 
cso.lo-.wos0 życic.

W czoraj w inspektoracie p racy  w 
Sosnowcu odbyła się konferencja w 
spraw ie trw ającego obecnie częściowe 
go s tra jk u  pracow ników tram w ajo ­
wych.

W  konferencji wziął udział dyre­
k to r tram w ajów  inż. N estrypke i po 
seł K apuścińsk i w im ieniu delegacji 
pracow ników  tram w ajow ych.

K onferencja  ta  nie dała jednak  
konkretnych w yników ponieważ wyło 
niła  się nowa spraw a, k tó ra  s ta je  na 
przeszkodzie likw idacji s tra jku . 
S tra jk u jący  chcą już wrócić do p ra ­
cy, dyrekcja  tram w ajów  zastrzegła so 
bie jednak , że w szystkich pracow ni­
ków spow rotem  przy jąć  do p racy  nie 
może, a to dlatego, że w czasie trw a ją

cego s tra jk u  zaangażow ała kilku 
nowych pracow ników ludzi wojsko­
wych i zasłużonych w pracy  społecz­
nej-, k tórych dziś zwolnić nie może. 
Chodzi tu  oczywiście ty lko o kilku 
pracowników.

J a k  się dowiadujem y, w sp raw :e 
tej m a się podobno odbyć dziś j y  
szcze jedna konferencja.

T ram w aje, ja k  już donosiliśmy, 
k u rsu ją  praw ie norm alnie na wszy­
stkich linjach. Liczba stra jku jących  
tram w aja rzy  stale  się zmniejsza. 
W czoraj znów kilku strajkow iczów  po 
wróciło do pracy.

S praw a likw idacji s tra jk u  jes t już 
przesądzona i n astąp i to praw dopodo­
bnie jeszcze dziś.

Robotnicy kopalni „Lipno” w Łaaiszy
przestali wierzyć w zapewnienia dzierżawców 

Załoga okupuje kopalnię
J a k  już n iejednokrotnie pisaliśm y 

stosunki’ na  kopalni „Lipno" w Łiigi- 
szy pozostaw iają dużo do życzenia.

Dzierżawcy kopalni mimo k ilkak ro t 
nych solennych przyrzeczeń nie uregu 
W a l i  zaległości robotniczych, jalc 
również nie p rzystąp ili do odwodnie­
n ia  kopalni.

N a ostatn iej konferencji dzierżaw ­
ca kopalni p. Danielewicz przestał 
już  składać przyrzeczenia i z rozbra 
ja ją c ą  szczerością oświadczył, że n ie­
m a pieniędzy i zarobków robotniczych 
n ie  może uregulować.

Wobec takiego stanu  rzeczy robot 
nicy  postanow ili p rzystąp ić  do akcji

Katastrofa samochodowa pod Orodźcem
Szofer pozostawił rozbity samochód i uciekł

Dziś: f  Łukasza Ewang. 
Jutro: Piotra 
Wschód słońca: 6.05 
Zschód słońca- 4.96

RADJO

strajkow ej.
Ju ż  onegdaj do s tra jk u  p rzystąp iła  

d ruga  zm iana w liczbie 21 ludzi.
W dniu w czorajszym  do s tra jk u  

przyłączyła się cała załoga kopalni w 
liczbie 84 robotników. S tra jk u jący  po 
zosta ją  w obrębie kopalni i siedzą na 
powierzchni.

Robotnicy dom agają się w ypłaty  na 
leżności częściowo za sierp ień  i w rze­
sień br.

S tra jk u jący  oświadczają, że m ają  
już dosyć przyrzeczeń pp. dzierżaw ­
ców i akcję stra jkow ą zakończą dop.e 
ro  po otrzym aniu zaległości.

S tra jk  m a przebieg spokojny. fĄ

WARSZAWA.
Piątek, 18 października.
6.93 Pobudka do gimnastyki. 6.31 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka. 7.20 Dziennik poran­
ny. 7.50 Program  na dzień bieżący. 7 55 Pa 
rę informaeyj. 8.00 Audycja dla szkóL 
8.18 Przerwą. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej 
nał z Wieży M arjackiej w Krakow to. 32.03 
Dziennik południowy; 12-15 Audycja dla 
szkół pt. Święto jesieni; 12.40 Utwory z 
płyt; 13.25 Chwilka dla kobiet, 13.30 Z ryn­
ku pracy; 13.35 Przerwa; 15.15 Przegląd 
giełdowy; 15.25 Wiadomości o eAsporwo 
polskim; 15.30 Koncert; 16.OC Pogadanka 
dla chorych ze Lwowa; 16.15 Koncert za 
Lwowa; 16.445 Opowiadanie dla dzieci ze 
Lwowa; 17.00 Reportaż z polskiej wystawy 
pływającej na Dalekim Wschodzie L-L.» 
M inuta poezji; 17.20 Koncert kam eralny z 
Poznania; 17.50 Poradnik sportowy, 18.00 
Koncert solistów; 18.30 Pogadanka akiuaL 
na; 18.40 Życie kulturalne i arhvst.\c?\:o 
stolicy; 18.45 Muzyka z płyt; 19.00 Skrzyn­
ka rolnicza; 19.10 Program  na dzicu następ 
ny; 19.20 Koncert reklamowy; 19.35 W ia­
domości sportowe lokalne; 19.40 vViadomo- 
śc-i sportowe ogólne; 19.50 Biuro studiów 
rozmawia ze słuchaczami; 20.00 Reportaż 
muzyczny ze Lwowa; 20.50 Dziennik wie­
czorny; 21.00 Obrazki z Polski współcze­
snej ; 21.05 Wieczór muzyki lekkiej; 2200 
Muzyka taneczna, w przerwie o godz. 23-00 
Wiadomości meteorologiczne dla komuni­
kacji lotniczej.

KATOWICE.
Piątek, 18 października.

6.30 Transin. z Warszawy. 7.50 Program  
na dzień bieżący; 7.55 P arę  inform aeyj; 
8.00 Transm isja z W arszawy; 8.10 Przerwa; 
11.57 Transm isja z Warszawy i Kranowa; 
12.03 T ransm isja z W arszawy, 12.35 Muzy­
ka lekka z p łyt; 14.30 Przerwa, 15-15 W ia­
domości giełdowe; 15.17 Chwilka spółce^, 
na; 15.25 T ransm isja z W arszawy; 16-09 
Transm isja ze Lwowa; 17.00 Transm isją z 
W arszawy; 17.20 Transm isja z Fozuatna; 
17.50 Transm isja z W arszawy; 18 50 Przed 
szychtą — nowela górnicza; 18.45 Koncert 
reklamowy; 19.00 Porady radiotechniczne} 
1910 Program  na dzień następny; 19.2® 
Przegląd prasy; 19 0 Jak  spędzić święto; 
19.35 Lokalne wiadomości sportowe; ly-l® 
Transm isja z W arszawy; 20.08 T ransm isja 
ze Lwowa; 20.50 T ransm isja z Warszawy,

— OO-o—

Wiadomości padjowe

Onegdaj około godz. 4 rano na  uli 
cy N arutow icza w Grodźcu w ydarzyła 
się trag iczna k a ta s tro fa  samochodo­
wa. —

T aksów ka prow adzona przez szo­
fera  Z ygm unta Dmocha z Będzina, 
najechała na jadącego rowerem  do 
pracy, robotnika 36-letniego .Tana W m 
czorka, zamieszkałego w Siewierzu- 

S iłą rozpędu taksów ka w padła na 
słup telegraficzny i uległa rozbiciu.

L in  ja  telefoniczna w skutek silnego u 
derzenia została uszkodzona.

W ieczorek doznał ogólnych cięż­
kich obrażeń i przew ieziony został 
do szp itala  w Czeladzi.

Szofer widząc, tragiczne skutki na 
jechan ia  pozostawił rozbitą  taksów kę 
i zbiegł w niewiadom ym  kierunku.

Policja  prowadzi w  tej spraw ie e- 
nergiczne dochodzenie.

Dramatyczny pościg za napastnikiem
na drodze do Modrzejowa

W  ub. w torek około północy, na 
szosie prow adzącej z M ysłowic do Mo 
drzejow a, spotkali się nieoczekiwanie 
dw aj wrogowie Tomasz S to larz  i Ro­
man Żarski. W ciemnościach nocy wy 
w iazała się bójka, w czasie k tórej 
S to larz pchnął przeciw nika nożem w 
ram ię, poczem rzucił się do ucieczki. 
Żarski, jakkolw iek ranny , puścił się 
w  pogoń za uciekającym  Stolarzem , 
chcąc go zą, wszelką cenę doścignąć.

Biegł, znacząc drogę krw ią, płynącą 
obficie z rany . AA takich w arunkach 
pościg nie mógł się udać; w pewnej 
chwili Żarski zatrzym ał się nagle, za 
chw iał się i runął na drogę.

S tracił przytom ność spowodu zna 
cznego upływ u krw i. Znaleźli go prze 
chodnie i odstaw ili do szp ita la  ka re tką  
pogotowia.

Przeciw ko Stolarzow i wdrożono do­
chodzenia.

ECHO PIERWSZEJ WESOŁEJ LWOW­
SKIEJ FALI.

Wesoła Fala, którą usłyszą radjosłueh* 
cze. w niedzielę dnia 2® bm. o godzinie 21 
przeniesie swych zwolenników w czasy, 
kiedy to w młodej jeszcze rozgłośni lwow­
skiej nadano poraź pierwszy prototyp d*I 
siejszej „fali4' — Wesołą Lwowską Nicd/U 
lę4‘. Od tego czasu upłynęło zaledwie trzy 
łata, gdyż pierwsza Wesoła Niedziela po, 
płynęła już w świat drogami eteru 23.X. 
1932 r., przesuula ją już jednak mgiełka 
zapomnienia. Przypomni nam tę pierwszą 
lwowską, pełną humoru audycję — nie­
dzielna audycja radjowa — w kilku barw­
nych skeczach, wykonanych przed mikro­
fonem lwowskim przed trzema laty, i*kf 
„Carmen przez C ', „Przy otwarłem oknie* 
„Pożar w Starym Samborze'4, oraz w sze­
regu ulubionych wówczas przez radiosłu­
chaczy — piosenek.

 ooo------

W ŚWIĘTOKRZYSKICH KNIEJACH -  
FEŁ.JETON RAD JO WY.

Jesień maluje już czarnemi plamami 
zaorane rżyska, rozsnuwa sic gdzienie­
gdzie na pustych połach przędzami paję­
czyn. Drzewa straciły świeżą soczystą zie­
leń i stroją się w rdzawo . złotą szatę 
Gdzież szukać piękna tej jesieni jeśli me 
w lesie liściastym, malowanym w przed/i 
wne rozmaite barwy, jeśli nie w szumią­
cym górą. starym sosnowym, czy jodło­
wym borze. A gdzież szukać ych borów, 
jeśli nie. w górach Świętokrzyskich, tak 
mało jeszcze znanych i zwiedzanych przez 
turystów. Dła tych, którzy nie byli i*-'** 
cze w Kniejach Świętokrzyskich felieton 
radjowy w dniu 20.X. o godzinie A M  *  
redakcji Jerzego Tuwana będzie zaeM *  
do poznania „Puszczy jod/owej'4, Łysicy 
Świętego Krzyża.
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Z Z ag łęb ia
T E A T R  M IE J S K I  Z SO SN O W C A  w R Ę .

D Ż IN IE .
D ziś o grodz. 8.30 te a r t  m ie jsk i z S o ­

snow ca g r a  w B ędzin ie  w  sa li n a  G órze 
Z am kow ej doskonalą  kom edję  R. N iew ia- 
row ieza p t. „K ochanek  to  j a ‘‘.

J u t r o  o godz. 8.30 p re m je ra  o sta tn ie g o  
p rzeb o ju  scen sto łecznych , k o m ed ji m u ­
zycznej p t. „M uzyka n a  u lic y “ pod k -e . 
row n ictw em  reży śersk iem  d y r. J .  G o ła ­
szew skiego, w po lsk ie j p rze róbce M a r ja* 
n a  H om ara .

 oqo------
N O W Y  W I C E D Y R E K T O R  U B E Z -

PO ZLIKWIDOWANIU BANDY)
Zł o d z i e j s k i e j  w  Bę d z i n i e .

Jak już donosiliśmy, policja w Be 
dżinie schwytała dwóch znanych zło* 
dziei Si erkę i Błaszczyka oraz paso 
rów. —

W toku dalszego dochodzenia, pro 
wadzonego przez kom isarjat p. p. w 
Będzinie ustalono, że Sierka i Bła 
szczyk dokonali również kradzieży 
mieszkaniowych u Chai Rus (Będzin, 
K ołłątaja 39) na ogólną sumę 980 zi., 
oraz u Fajg li N ajer (Dąbrowa, ulica 
Żeromskiego 27) na sumę 600 zł.

Większość skradzionych rzeczy 
odnaleziono.

'

PIECZaTNT s p o ł e c z n e j  
w  SOSNOWCU.

W  dniu wczorajszym rozpoczął u- 
rzędowanie nowy wicedyrektor ubez- 
pieczalni społecznej w Sosnowcu, p. 
mecenas Stanisław  Wojciechowski.

Ja k  się dowiadujemy, dyrektorem 
ubezpieczalni sosnowieckiej mianowa 
ny będzie dotychczasowy wicedyre­
ktor, cenatór Roman Cholewicki.

 oo«----
T o w arzy stw o  „ O P IE K A ^  u rząd za  od

I-go lis to p a d a  trzy m iesięczn y  k u rs  ro ijó t 
ręcznych  (h a f t i szydełko). O p la ta  m iesią  
czna zł. 3. C złonkin ie Tow. p ła cą  połow ą. 
Z a p isy  w p ią tk i  i w to rk i godz. fi—8 wie_ 
czorem  w lo k a lu  B B W R . ul. S w obodna '24

— Z m ia n y  w szkoln ic tw ie. M m istu- 
r ju m  o św ia ty  m ian o w ało  p o d in sp ek to rem  
szko lnym  w S osnow cu p. T eo d o ra  Cz-xu 
kow skiego, p o d in sp ek to ra  w O strow cu  — 
P o d isn p ek to rc m  szko lnym  w O strow cu 
m ianow ano  p. T ad eu sza  P as ie rb iń sk ie g o , 
n au czy c ie la  g im n a z ju m  im . B. P irusa z 
Sosnow ca.

D r. P a s ie rb ń sk i, w y b itn y  p o lo n is ta  i  
spo łeczn ik  zn a n y  był n a  naszym  te re n ie  
J a k o  m etodyk , p ed ag o g  uchodzi za  edc  
(w ybitną i je s t  cen iony  p rzez  m łodzież P. 
P a s ie rb ń is k i odchodzi z Z a g łę b ia  z dn iem  
1 lis to p a d a  b r.

— T u rn u s y  w fab ry ce  D eichsla . W  du. 
16 bm. fa b ry k a  D eich sla  w Sosnow cu 
zw oln iła  na 1-m iesięczny u rlo p  tu  m u so w y  
IG robo tn ików .

— O kręgow y k o m e n d an t zw. rez e rw i­
stów  w Z ag łęb iu . O negda j i  w czora j oa- 
w ij w Z ag łęb iu  kom en d an t okręgow y zw. 
rezerw istó w  p łk . F r . P a tkow sk i.

P u łk o w n ik  P a tk o w sk i w czasie sw ego 
p o b y tu  odby ł k o n fe ren c ję  z m iejseow em i 
.w ładzam i zw. rezerw istów .

— Z eb ran ie  cz łonk iń  zw. rezerw istów . 
Zarząd rodziny  rezerw istów  kolo  D ębow a 
G óra  w Sosnow cu p rzy p o m in a , iż W sob'*'7 
tę  t j .  ju t r o  o godzin ie  18 w lo k a lu  zw iąz­
ku  rezerw is tó w  p rzy  ul. D ębow ej n r. 26 
odbędzie się  w alne zeb ran ie  członkiń  ko­
la  ro d zin y  rezerw istów .

P o  ze b ran iu  u rząd za  się  to w arz y sk ą  
h e rb a tk ę  za o p ła tą  1 zł.

C złonk in ie  p ro szn e  eą o liczne i  p u n k  
tu a ln e  p rzybyc ie .

— Z eb ran ie  m iędzyszko lne j k o m is ji po­
rozum iew aw czej w Sosnow cu. W  nade nu­
dzący  pon iedzia łek , d n ia  '21 bm. odbędzie 
sę w g im n a z ju m  im . P ru s a  w Sosno wi* u  
o godz. 17-ej zeb ran ie  przełożonych , d y ­
rektorów 7 i in sp e k to ra  szkolnego. N a  ze­
b ra n iu  p rzedew sżystk iem  o m a w ian a  hę* 
dzie  sp ra w a  m łodzieży, k tó ra  z okolic Za_ 
g łęb ia  do jeżdża do szkól.

— K u rs  k ro ju , szycia  i ro b ó tek  ręcznych . 
T o w arzy stw o  „O pieka" o rg a n iz u je  w K uź 
n icy  B B W R .. dz ie ln ica  H u ta -K a ta rz y n a , 
k u rs  k ro ju  i szycia  oraz ro b ó tek  ręczny er. 
O b y w ate lk i m a ją c e  z a m ia r  k o rz y s ta ć  z 
k u rsó w  m ogą się zg łaszać po in fo rm ac jo  
w7 lo k a lu  K u źn icy  w p o p u  działk i i ś ro d y  
w- godzinach  od 18-ej do 21-ej, zap isy  n a

Defraudanci z urzędu skarbowego w Olkuszu
przed sądem

„Świętopietrza" sekwestratórów i urzędników skarbowych
W trzecim dniu rozprawy sądowej 

o nadużycia w urzędzie skarbowym 
w Olkuszu, wyszły ua jaw sensacje, 
które ilustrują stosunki, jakie panowa 
ły w tym urzędzie w czasie popełnia­
nych nadużyć.

Według zeznania szeregu świad­
ków, oskarżeni sekwestratorzy urzą­
dzali w odstępach mniej więcej tygod 
niowych obfite libacje w miejscowych 
restauracjach, które dowcipnie nazwa 
Ii „świętopietrzem",gdyż były one pew 
nego rodzaju„daninąw sekwestratórów 
dla zwierzchników za lepsze rejony w 
powiecie i inne „drobne44 przysługi. 
Naturalnie w libacjach brał udział w7 
pierwszym rzędzie główny oskarżony 
Grad i inni urzędnicy urzędu skarbo­
wego w Olkuszu, a nawet na „Święto

pietrza“od czasu do czasu przyjeżdżali 
niektórzy urzędnicy i izby skarbowej 
kieleckiej, jak np. niejaki Osiecki, od 
siadujący obecnie więzienie za inne 
nadużycia. — Libacje „świętopietrza44 
były kosztowne i płacili za nie oskarżę 
ni sekwestratorzy pieniędzmi, pocho 
dzącemi z nadużyć. —

Wystarczyło jednemu z wtajemni­
czonych szepnąć: Dziś „Świętopie­
trze44, a już wieczorem w umówionem 
miejscu, w zacisznem ustroniu restau­
racji, bawiono się do samego rana.

Wśród dziewięciu zbadanych w tym 
dniu świadków, b. referent Gniew- 
czyński, zeznał, że gdy pew nego razu 
złożył naczelnikow i raport o wykryciu 
przez niego fałszywego kontowania i 
kwitu sekwestratora Sokołowskiego

D Z I S
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Walny zjazd kupiectwa polskiego
Naczelna rada zrzeszeń kupiectwa 

polskiego w' Warszawie, reprezentują­
ca wszystkie terytorjalna związki i ''f- 
ganizacje kupiectwa chrześcijańskiego 
w Polsce, przy współudziale krakow­
skiej kongregacji kupieckiej, zroluj® 
do Krakowa na dzień 24 listopada b • 
zjazd kupiectwa polskiego w form o 
kongresu.

Zjazd odbędzie się pod hasłem omó­
wienia zasadniczych postulatów zawo­
du kupieckiego oraz konieczności dal­
szego organizacyjnego zcementowa’ua. 
społeczeństwa kupieckiego w ł olsce.

W programi i zjazdu przewidziane

jest zbiorowe oddanie hołdu śp. Mar­
szałków'! J . Piłsudskiemu w krypcia 
św. Leonarda na Wawelu oraz wzięcia 
udziału w sypaniu, kopca na Sowińcu.

Z kongres <m połączony będzie rów 
nież zjazd delegatów naczelnej rady 
zrzeszeń kupiectwa polskiqgo.

Zjazd kupiecki, jakim będzie kon­
gres krakowski, wykaże zwartość o r­
ganizacyjną kupiectwa chrześcijańskie 
go w Polsce oraz oświetlenie ma te naj 
ważniejsze zagadnienia, które w d' I ie 
obecnego nastawienia na „front gosp- - 
darczy44 mają dla handlu polskiego zr.a 
czenie najbardziej istotne.

m iejscu .
— P ięć  w łam ań  w c iąg u  nocy w Grodź* 

cu. P o lic ja  g ro d z ieek a  za a la rm o w a n a  zo­
s ta ła  aż p ięciom a k rad z ieżam i z w łam a­
n iem  w  c iąg u  je d n e j nocy. J a k iś  z ło d z ie j  
p rz y  pom ocy w y try ch ó w  o tw o rzy ł k łó d k i 
do 5-ein p iw n ic  i p o za b ie ra ł n a jro zm n  t- 
sze rzeczy, ja k  m ięso, słon inę, fo rem k i 
b laszan e , s ie k ie rk i itp . Ze sposobu -w ła­
m a ń  p o lic ja  w yw nioskow ała , że b y ł to je ­
den i ten  sam  sp raw ca.

P o  u p ły w ie  zaledw ie k ilk u  dn i w y k ry ­
to w łaściw ego złodzie ja , k tó ry m  okazuł 
się  K az im ie rz  D udek. G rodziec, K o n o p ­
n ic k ie j 11 i jego  pom ocnlika .Tana D ydnkft 
(G rodziec, R e y m o n ta  9).

D udek  w k aż d e j sp raw ie  zos ta ł sk a za ­
n y  po 6 m iesięcy  w ięz ien ia, zaś jeg o  w s r f»ł 
to w arzy sz  za u d z ia ł w dw uch k rad z ieżach  
po 8 m iesiące  aresztu . W trze c ie j zaś ud 
miesiło aresztu,

Do orgsnizacyj spółdzielczych
z Zagłębia Dąbrowskiego

G łów nym  celem  m a ją c e j się  odbyć w 
n iedzie lę  20 bm. je s ie n n e j k o n fe ren c ji o- 
k ręgow ej sp ó łd z ie ln i spożywców  Zag-C J1* 
D ąbrow sk iego , będzie w sp ó łp raca  z o r g a ­
n iz a c ja m i społecznem i. ^

Z ag a d n ien iu  tem u  pośw ięcony  zos .am e 
r e f e r a t  w yb itnego  i znanego  w Polsce 
spó łdz ie lcy  S ta n is ła w a  T liu g u tta .

R a d a  okręgow a spó łdz ie ln i sp o ży w . y 
Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o  zap ro siła  ■’ & 

k o n fe re n c ję  sz e reg  o rg au iz ac y j zaw ado7 
w ych  i m łodzieżow ych, rep rez en tu jący c h  
zo rgan izow ane  społeczeństw o zag  ę io

9 k Ro'4W.ój o rg au iz ac y j spółdzielczych ,*est

na skutek reklamacji jednego z płatni 
ów, od którego dwa razy żądano za­
płaty, naczelnik po pewnym czasio 
zwrócił mu doniesienie z wyjaśnie­
niem, że sprawa ta została już zatai 
wioną. Gdy reklamacje takie powtó­
rzyły się i świadek Gniewczyóski p® 
nownie o tern zawiadomił swą władzą 
olkuską, zos tał on w niedługim czasie 

u .i ł i i io n y  na wniosek zastępcy na­
czelnika, obecnie już nie żyjącego. Po 
zatem badany był inspektor kieleckiej 
iżby skarbowej, p. Balicki, który pr® 
wadził dochodzenie w sprawie nadu­
żyć —

Zarówno on, jak i pozostali świadka 
wie nic ważniejszego do sprawy nie 
wnieśli. —

— W yższy k u rs  nauczyc ie lsk i w So­
snow cu. Zw iązek nauczyc ie lstw a polskie- 
go pow. będzińskiego p rz y s tę p u je  
stw orzen ia  now ej g ru p y  z za k resu  w yż­
szego k u rsu  nauczycie lsk iego , a  mianovcf- 
cie p row adzić będzie z dniem  26 biu. ii9j 
w ą g ru p ę  pedagogiczną. Z głoszenia n a ło ­
ży k ierow ać do k ie ro w n ik a  k u rsu  d y r. 
W3. M azura  (Fo.-nowiec, W aw el 1). W y­
k ład y  odbyw ać się będą w soboty  i ma-' 
dziele. P ie rw sze  zeb ran ie  now ych k a rd *  
stów  odbędzie się w sobotę 26 bm. o gmin. 
5-ej popol. w se m in a rju m  m ęskiem .

K urs iśc i. zda jący  obecnie w lis tonx- 
dzie g ru p ę  fachow ą z g e o g ra fii i h is to ii l  
n a  m ocy now ego rozpo rządzen ia  o p ła c i 
za jeden  p rzed m io t 20 zł., za dw a prze.i* 
m io ty  30 zł. D op ła ty  za dw a p rzedm io ty  
należy  złożyć odw rotnie.

  M ały  „G ordon B e n n e ta ‘‘. Kolo L O P ?
p rzy  gim n. St.. S tasz ica  w Sosnowcu u rz ą ­
dza w sobotę i  n iedzielę, dn ia  19 i 20 bm- 
zaw ody baloników  w olnych. B aton ik i bę­
dą sp rzedaw ane w k ilk u  pu n k tach  S o­
snowca. W łaściciele  baloników , k tó re  osią 
gn ą  najw iększą odległość zostaną n a g ro ­
dzeni. Szczegóły zawodów w ofiszach. M* 
g rody  o fia ro w ały  firm y : W ł. B iałas. f  

Brzozow ski. W ł. Czechowski. I . Manolft. 
W. R egulska. „Foto_T,azar“. ..Galm et , 
, S ta d io n '1, „T Initas:‘, „W iedza", k in o  .Z a ­
głębie".

P ow yższym  firm om  zarząd kola sk łada  
serdeczne podziękow anie. K olo L O P R  
prosi o jak n a jliczn ie jsze  w zięcie udzm ht 
w zawodach.

ściśle uza leżn iony  od s to sunku  do n ich  
o rg au iz ac y j społecznych, z d ru g ie j > 4 ° 
n y  o rg an izac je  społeczne z a g łę b io w "  
g ru p u ją c e  przew ażn ie  ludzi p racy , n  e ino 
g ą  obo ję tn ie  przechodzić n ad  zagad ne- 
n iem  ru c h u  spółdzielczego, m ającego  na 
celu ochronę p rzed  w yzyskiem  i popraw ę 
by tu  s z e r o k i c h  w arstw  św ia ta  p racy .

_  Z apisy  now ych członków do św ie t1*- 
cy m ie jsk ie j w Czeladzi odbyw ają się v 
d n iach  od 17-28 bm. w łącznie. Z ap isy  
p rzy jm ow ane są codziennie w loka u czł 
te ln i od godziny 18-20-ej. O p ła ta  za korzy 
s ta n ie  z p ism  w czytelni w ynosi 10 gr. 
m iesięcznie, bezrobotn i cz y ta ją  bezpłaRi i

— Zaw ody strzeleck ie o O. S. w Ząb 
k o  wicach. S ta ra n ie m  zw iązku rezerw i­
stów  w Z ąbkow icach odbędą się w dn iu  2® 
bm. o godz. 14 zaw ody s trze leck ie  m ie j­
scowych o rg a n iz a c ji  o n ag ro d ę  p rzechod­
n i ą ,  u fundow aną s ta ra n ie m  Z .  R. ket® 
w Ząbkow icach i zaw ody o OS. III i II V..>

Z tych  w zględów je ste śm y  głęboko p rze 
konan i. że k o n fe ren c ja  nasza  zostan ie licz 
n ie  o besłana przez p rzedstaw ic ie ls tw a z a ­
proszonych o rg an izacy j, k tó re  sw ą obec­
nością s tw ie rd zą  gotow ość do w spólnej z 
n am i pnący d la  do b ra  całego społeczeń­
s tw a  polskiego.

— Eeliju n ap ad u  n a  sk lep  w Czeladzi*
Sw ego czasu  dokonano n ap a d u  n a  skłop 
i m ieszkan ie  P aluchow ej w  Czeladzi. W  
zw iązku z tem , w ydala ł śledczy w SoanoW. 
cu z a trzy m a ł n a  te re n ie  S z o p ie n ic  dw uch 
osobników  podejrzanych  o dokona- 
tego napadu . Daląze dochodzenia toku-



1 Zawiercia
(z) Mąka dla zatrudnionych na robo­

tach publicznych. W tych dniach zarząd 
miejski zamiast spodziewanej gotówki iw 
wypłatę dla robotników, zatrudnionych 
ha robotach publicznych otrzymały z fiiu- 
ili szu pracy pewną iloćć mąki żytniej 
hroaentowej, licząc po cenie 2fl- giv z.r kę  
Wobec tego najbliższa w ypla ta  uskutecz­
niona będzie częściowo w gotówce, c z q s c  > 
w o mąką. Cena wspomnianej mąki jest  
macanie niższa od cen rynkowych, to vrz 
robo ircy  nic na tern nie stracą.

(z) Kto mógł ukraść krową. Oncgdai 
w lasku fab ryk i.  TAZ. obok fab ryk i li 
Er be dwaj wychowankowie miejskiego za 
kładu wychowania paśli krowo, należą-':, 
lo tego zakładu. Nieostrożni chłopcy za ją 
?i bieganiem nie zauważyli nawet jak  im 
krowa zniknęła z pastwiska. O stracie  za­
płakani chłopcy zameldowali kierownicz- 
sc  zakładu. Spraw ą tą  zajęła s i ę  policja, 
której niewątpliwie uda się sprawę ię 
wyświetlić.

(z) O uruchomienie fabryki TA Z. Na­
rząd fabryki TAZ. od pewnego już czasu 
prowadzi pe r t rak tac je  z żyrardowskiomi 
zakładami włókienniczemi wr sprawie d. u 
kowania i bielenia w swej fabryce maU"’- 
jafów wyral ianych przez zakłady żyrur. 
dowskie, co miało już miejsce wiosną br 
Jak słychać spraw a ta  w najbliższym cza­
sie ma być pomyślnie załatwiona. L r u ­
chomi cnie naskutek tego drukarn i i u n ­
iam i pozwoliłoby na zatrudnienie  zaws/c 
pewnej ilości robotnikow..

(z) Kredyty na roboty publiczne kur- 
csą się Mimo, że do zimy jeszcze da 'cko 
jednakże roboty publiczne prowadzone 
przez zarząd miejski są już na ukoiu .e-  
niu, gdyż kredy ty  przyznawane na  ten 
cel przez fundusz pracy bądz to w p w ta
ci pożyezki, bądź bezzwrotnych/lotaey.' 
są już na wyczerpaniu, to też do tej i o- 
ry  zredukowana została już pewna ilość 
robotników, pozatem większe redukcje 
spodziewane są w najbliższych dniach --- 
Zarząd miejski w dalszym ciągu czyni 
s taran ia  o dalsze kredyty, chciałby f ą .  
wiem roboty jaknajdluże.i prowadź -ć, 
przynajm nie j przy najpoważniejszych ro­
bot ach, a  mianowicie przy budowie ko.ei 
Zawiercie — Poręba — Siewierz i p rzy  hu 
dowie tunelu.

(z) Zaopatrzył się na  zimę w poduszki 
W związku ze zbliżającą się zimą wśród 
miejscowych złodziejaszków zaczyna s i , 
ujawniać zapotrzebowanie h a  p ierzyny i 
poduszki To też onegdaj jeden ze złodziei 
zakradł się do komórki M arjanny Pacy  u >1 
(Górnośląska 47) i skradł ó ładnych podu­
szek. Poszkodowana zwróciła się w. tej 
sprawie o pomoc do policji.

S T R A S Z L I W A  E K S P L O Z J A .

!

%s.

W  jed n e j  z f a b ry k  w Chicago n a s t ą p i ł a  s t ra sz l iw a  eksplozja ,  
rk u tk i  uw idaczn ia  pow yższe zdjęcie.

k tó re j

Polska jesień
Pan Kazimierz Opolski, ujrzawszy w 

nowootwartym parku sosnowieckim na 
ławce nadobną dziewoję, wnet zapalał sy.u  
patją. Przysiadł się więc i w te słowa prze 
mówił:

— Czy nie przeszkadzam panience, że tu 
se klapnę obok?

Panienka (Katarzyna Wójcik) wz.ru u y  
ła z uśmiechem ramionair.i, leez nie odpo­
wiedziała ani słowem, gz7vż z nieznajomy­
mi rozmawiać nie przystoi.

- i Iława rzecz siedzieć z ładną (Uie- 
wu.szką! — rzekł pan Kazimierz. — la k ą  
mięte odrazo do panienki poczułem, .ve aż 
me w nosie zakręciło. Panna pew nie w o- 
bowiązku będąca, nie?

Sąsiadka skinęła potwierdzają o głowa, 
lecz nar/al milczała jak zaklęta.

— 7 ara się domyśliłem że panna w o. 
bowiązku — przymilni sic pan Kadmmrz. 
— No bo te oczka, to jak śliwki z 1;< mpotu, 
buzia, jak barszczyk m a/orosiejda i "<>• 
góle takaś panna słodka, jak omlet z kon­
fiturą! _ , .

  Pysio masz panna gładkie, jak swue-
żo wyglaneowana patelnia. Ż el)m  to ja

m iał takie... I w iesz panna c-o? Jak sic ak 
pannie przyglądam, to mi serce z miłości 
pika, niczem klapa od śmietnika'.

Panienka jednak w dalszym ciągu za­
chowywała miczenie, c-zem wreszcie /de­
nerwowała przygodnego ar/oratora na d o ­
bre.

— Możebyś tak niewiasta ruszyła roz­
mównicą? — krzyknął pan Kazimierz. — 
Patrzcie państwo, lirabisa! Garkotłuk gro 
cliówką perfoinowany, a nadęła się, jak 
bania. Coś panna taka ważna, że ,siedzisz, 
jak ciasto na brytwanee? Kusz no się klu 
sko jedna. W ięcej gazu, do choroby, irze. 
cie polska jesień tera!

N iestety nadobna panienka okazała Ję  
nieczuła na urok polskiej jesieni. N»ez-in 
dla niej były romantyczne, pożółkłe liśń e  
i  drzewa, czerwieniejące w blaskach zaebo 
dzącego słońca...

Przywołała przechodzącego polic-ianta 
i w ylegitym owała natarczywego zibitnika  
co pociągnęło za sobą sprawę w sądzie 
grohzkim i wyrok, skazujący parni Kazi­
mierza na 30 z/otych grzywny.

Z wiosną rozpoczniesz budowę wła­
snego domu, składając od dz'.ś swe 
oszczędności Sv KOMUNALNEJ K A . 
SIE OSZCZĘDNOŚCI pow. Zawier­

ciańskiego w Zawierciu.

1  C l i t a g M
(ol) E cha  wypadku ucznia. W zw iąrrn  

z nieszczęślwyim wypadkiem ucznia gim 
nazjum  olkuskiego, Pustu łk i,  k tóremu ku 
ła wagonu pociągu - Si bc-wego w Olku-z.i 
obcięły rękę w czasie wyjazdu na  zawody 
do Miechowa, bawił -specja’n y  delegat 
ku ra to r jun i  szkolnego krakowvkiego, k i e ­
ry  przeprowadził w tej sprawne doclio l/e- 
n ie.

W ynik  dochodzenia nieznany.

roi) „Gwałtu co się dzieje‘‘. Przedwczo­
ra j  zw strzelecki żeński odegrał sztukę 
„Gwałtu co się dzieje" Fredry . Pomimo 
trudnej sztuki, am atorzy wywiązali się z 
ról b. dobrze, zadawalając  po brzegi za 
pełnioną salę publiczności.

(ol) Kradzież roweru. W  nocy nr. l(i 
bm. skradziony został rower na szko lę 
Józefa  K licha  w Bukownie, gin. Bolesław

(ol) Pożar. Z n iewyjaśnionej e in a / .o  
przyczyny spalił  się onegdaj dom i za' u. 
do w ani a gospodarcze, oraz narzędzia r o -  
nieze i część sprzętów" domowych na szko­
dę mieszkańca Szyc, gm. Kidów’, Waleń e 
go Grabowskiego.

(ol) Złodziejkę ujęto w Łodzi. Przed pa 
ru  dniami na szkodę W ładysław a P asieka  
w’ Lgocie gm. Dłużec, skradziono z ku fer­
ka tys. zł. gotówką.

O kradzież tę podejrzano M ałgorzatę 
Zuchowicz, siostrę lokatora poszkodowane 
go, k tóra  po tym  w ypadku zaraz wyjecim. 
ła  udajac się do Łodzi.

W dniu wczorajszym nadeszła wiado- 
mośćz kom isaria tu  poi. z Łocłz o zaarehzto 
waniu złodziejki i odebraniu od niej SHO 
złotych.

Przed  kilku dniami wyszła z d ruku  no. 
wa popm arnó - naukowa książeczka i-t. 
„Wskazówki praktyczne dla młodych m a­
tek", zawierająca niezbędne rady  dla 
wszystkich p ielęgnujących niemowlęta

Każda troskliwa matka, dbająca o nor­
m alny  rozwój dziecka, powinna przeczy­
tać  to niezwykle pożyteczne wydawnictwo

Egzemplarze okazowe wysyła g ra tis  re 
dakcja  ..Wskazówek", Warszawa, Gr/y-* 
bow-ska 88.

SPRAWIEDLIWOŚĆ | | |
ZWYCIĘŻA! Jfl

  T a k... t&k! —  rzek ł Jcikob Oti-
raud ,  ucieszony udzielonymi sobie ob 
jaśn ien iam i — p rzy p o m in am  sobie te 
w szystk ie  szczegóły, ja k ie  natenczas  
mocno mnie zasmuciły . B i e d n a . . b ied­
n a  m a tk a !  .

I  nędznik  podniósł rękę  do oczow,
jak g d y b y  łzy ocierając.

—- Zapewnie pojechałeś do swego 
rodzinnego g n ia z d a  c iągną ł dalej 
O w id jusz  — dl u odebran ia  po ro d ź1- 
,-nch sukcesji?  Nie było to tam  w iek ,  
lecz w każdym  raz ie  dobrze wzią-ć 
i  cośkolwiek.

D ro b n o s tk a  to by ła  w rzeczy sa­
m ej — rzekł Jakót).

.— Nie u sk a rża j  się, s ta ry !  — w y ­
rzekł Owidjusz, k lep iąc  go p oufa le  po 
ram ieniu . — J a  w m ojem  życiu n ie  
wziąłem  po n ik im  w sp ad k u  ani g r o ­
sza.

—- J a k  daw no u trac iłeś  rodziców" 
—  p y ta ł  go, p ra g n ą c  w ybadać, J a k ó b  
G araud .

—  Och! p rzed  dw om a la ty !  A ni 
poświeć już  żadnego Soliveau w  Cote 

Z całej ręd z in y  j a  jeden  ty lko  
pozostałem, ta k  j a k  ty  z rodziny  H a r -

PO WIF.ść.

m ant,  s ta ry  mój Paw le!  Zn iknęła  ro­
dzina  H a rm a n t ,  n ies te ty !  Ni posra- 
daozów więcej, n i  spadkobierców , i  o 
s ta w ia  nas  w  położeniu d w o jg a  opusz 
czonych sierot! Acli! jakież szczęście, 
że t r a f  odnaleźć się n am  pozwolili 
W yobraźże sobie, w u jaszk u  — m ow d 
dalej —  że j a  cię z razu  n ie  poznałem. 
W p ierw szej chw ili w ą tp iłem , hoc, dń 
sza tana ,  od 'la t .  sześciu nie w idzie liś ­
m y się z sobą! M iałeś w ted y  la t  d w a ­
dzieścia pięć, a j a  dwadzieścia  dwa, 
lecz ty ś  się n a  korzyść odmienił! N a 
honor, ślicznie w yglądasz! G dyby nie 
posłyszane przezemnie p rz y  w y w o ły ­
w a n iu  tw o je  nazw isko, nie w ierzy ł­
bym, żeś moim kuzync-m. U b ra n y  je  
steś w y tw orn ie ,  j a k  pan, j a k  m iljoner.  
W idocznie, że od czasu osta tn iego  n a ­
szego s p o tk a n ia  przed szeseiu ł a ty  a v  
M arsy lj i  zdobyłeś jak iś  m ają tek ?

— M ają tek ,  niekoniecznie...
— Do licha!
— Nie u sk a rżam  się jed n ak  na  

sw e obecne położenie. Zrobiłem w y n a ­
lazek w  mechanice, k tó ry  pozwolił m i 
odłożyć na bok kilka ty s ięcy  f ranków

— Do kroć p : ora nów! wynalazek!..

to  odrazu zbogaca człowieka, jeżeli u e 
klapnie , j a k  się to często zdarza . T v  
jed n ak  m iałeś głowę do tego, uczyłeś 
się w szkole cle Chalons, a  n as tęp n ie  
w  zak ładach  sz tu k  i rzemiosł. P o s ia ­
dałeś w ielką  zdolność do rysunku...

— T ak , w sam ej rzeszy, w iele  p r a ­
cowałem. A ty  co przez ten czas ro­
biłeś? powiedz m i — rzekł Jak ó b ,  
zm ien ia jąc  p rzedm io t  rozmowy dla po 
zy sk an ia  jeszcze n iek tó rych  objaśnień.

— Co. robiłem? do czarta! wciąż 
jedno.

— Ozem się więc zajm owałeś?
O w idjusz  spo jrza ł  n a  J a k ó b a  ze

zdziwieniem.
—■ J a k  to czem, p y ta sz  mnie? — 

zawołał. — Czyś s trac ił  busolę, w u­
jaszku? W szakże wiesz dobrze, że je ­
stem m echanik iem  z powołania.

B y ły  nadzorca  p rzy g ry z ł  sbie w a r ­
gi.

— To p r a w d a  — rzekł — zapom ­
niałem , wybacz, całkiem  m i to wyszło 
z pamięci. W chwili, gdym  p y ta ł  cię 
o to, o czem innem  myślałem.

—  N ie dziwię się tem u. Człek b y w a  
n ie raz  roz ta rgn ionym .

—  D okąd  jedziesz te raz?  — p y ta ł  
da le j  Jakób .

—  Do N ew -Jo rk u ,  p racow ać w 
swojem  rzemiośle.

— Spodziew asz się tam  znaleźć 
ła tw o  robotę?

-— Szukać je j  nie po trzeb u ję  M am  
ją  tu, na  deskach o k rę tu  w raz  z sobą.

K oniec  tom u I-go.

TO M  D R U G I.

I.

P a ro w iec  p ły n ą ł  szybko. R ozm ow a 
t rw a ła  dalej.

—  J e s te m  zam ów iony przez  inży- 
n ie ra -m echan ika  z N ew -Jo rk u ,  Ja . .a  
M o rtim er  -— mówił O widjusz.

— J a n a  M ortim era?  — pow tórzył 
by ły  nadzorca .

-— Znasz go?
— Z widzenia, tak , nieco. Sądzę, że 

to  je s t  ów siwowłosy jegomość, k tó ry  
p łyn ie  w raz  z nami, w  to w arzy s tw 'o  
p ięk n e j  swej córki.

O w idjusz  rozśmiał się głośno, \  

ud e rza jąc  w ram ię  m niem anego  P a ­
w ła  H a r m a n t  rzekł:

—- A! zauw ażyłeś  że piękna...  ty* 
s t a r y  bałamucie! — zawołał ha! In! 
m asz dobry  g u s t  jak  widzę! T ak , w 
sam ej rzeczy je s t  to śliczna pan ienka ,  
ład n ie jsza  od tw oje j  P io tru s i ,  nie­
p raw daż?

— J a k ie j  P io tru s i?  — za p y ta ł  J a ­
kób n iezas tanow iw szy  się co mówi.

O w idjusz  spo jrza ł  n ań  zdziwiony.
—  J a k to ,  zapom nia łeś o P io tru s i  

—  rzekł — o te j  P io tru s i ,  k tó ra  . i* 
ty le  kochała?

— Ach! — tak , P io t ru s ia  — odpo­
wiedział G a rau d  z przym uszonym  ’ ■, 
śmiechem; — nie m yślę o niej. To tak  
s ta re  dzieje!

c n.
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P A SO W A N IE  ZUCHÓW NA H A R C E­
RZY

T urn ie je  rycersk ie  na „Dorotce* 
w Grodżcu.

Dzień 13 bni. był d la  h arcerstw a gro- 
Jzieekiego w ażnym  dniem. M ianowicie od 
lyio się w tym  dn iu  święto zuchowe: „pa 
iowanie n a  harcerzy*4.

S ano  n as tąp iła  zbiórka na dziedzińcu 
szkolnym i trzy  grom ady zuchowe: „S ta . 
s ia  Tarkowskiego* „D zikich rycerzy4* i 
‘„Leśnych duchów" na  czele z nam iestn i­
kiem  zuchowym druhem  harcm istrzem  
>Vt. F lak iem  w yruszyły do  kościoła. Po 
nabożeństw ie zuchy w róciły do szkoły, 
skąd po krótkich  przygotow aniach dziw­
ny  orszak w yruszył na pobliską górę „Do 
rotki*4. N a przedzie szły zuchy „uzbrojo­
ne" w szczudła i serso. N a czele grom ad 
postępow ały zuchy, niosące „znaki4' g ro ­
mad".

Za zucham i kroczyła drużyna harcerzy 
\z nam iotem  i k ijam i, na  końcu kroczył 
■poważnie zastęp starszych harce zy. Kic- 
jdy orszak stan ą ł na szczycie, złożoi o ryn- 
Isztimek i zuchy, i  harcerze, i rodzice oraz 
'goście usiedli kołem. W ew nątrz kola od- 
byw ały się tu rn ie je  zuchowe: eh ni/ouie
n a  szczudłach przodem  i ty iem  tra fian ie  
szczudłam i w kółka sersowe, oraz cho- 

j dzenie n a  jednem  szczudle. Młodsze zu- 
■ chy  popisyw ały sie rzucaniem  koi serso- 
,wych oraz tańce w i  śpiewem. Skołei h a r 
} cerze pokazali, jak  rozbija  sie nam iot na 
? wycieczce. Zakończył popisy pokaz sam a­
ry ta ń s k i .  W tedy p. Wł. F lak  wywołał 
1 do środka koła zuchów, kandydatów  na 
harcerzy  i  w ygłosił do nich przem ow ie, 
nie. Obecny na  te j uroczystości dh h arc­
m istrz  D. Datoń, kier. wydz. zuchów kom. 
chorągw i pasował zuchów n a  harcerzy.

Po obrządzie pasow ania nowopasowani 
harcerze w ilości 29 o trzym ali lilijk i h a r ­
cerskie, poezein zostali podzieleni n a  3 za­
stępy. Każdy zastęp o trzym ał swego za­
stępowego. Z astępy rozbiegły się i po 
chwili w róciły oznajm iając że zwą <-iq 
„Sokoły4*, „Psy" i „Lisy*4. W tedy o trzy­
m ali oni k a rtk i z w ydrukowanem  prawem 
harcersk iem  i zostali p rzy jęci do kręgu 

; harcerskiego. Splotły  sie dłonie w b ra te r 
i skini uścisku, a z góry na okoliezn;- pola 
'p o p ły n ę ła  m ocna pieśń h a rce rsk i ..Wszy­
stko, co nasze, Polsce oddamy**. To hym ­
nie podzieliły sie grom ady: zuchy w zna . 
cznie zm niejszonej, a harcerze w zwięk­
szonej grupie  udali sic do domów.

S tary  Wilk

: jest kryiys. choć jest bieda
^ e ^ O L lA ż y ^ lę n i* ^

OUA

Zagłębie Dąbrowskie ■— «
a ruch turystyczny

G u m ..?

N ie jed n o k ro tn ie  n a  łam ach „Kx- 
p re su  Zagłębia*' p o ru szo n a  by ła  s p ra ­
wne upośledzen ia Z ag łęb ia  D ąbrow sk ie­
go poćl w zględem  tu ry s ty czn y m  ^

Głosy te, ja k  dotychczas, tra f ia ły  
w próżnię i g inęły  bez echa.

Z agłębie D ąbrow skie  nie znalazło  
jeszcze obrońców , k tó rzy b y  za ję li sic 
tą  sp raw ą, rozw inęli n a leży tą  p ro p a ­
gandę i czynili odpow iednie s ta ra n ia , 
aby  Zagłębie D ąbrow sk ie  zajęło  pod 
w zględem  tu ry s ty czn y m  ta k ie  s tan o ­
w isko  n a  ja k ie  zasługu ję . W szyscy  
jednog łośn ie s tw ie rd z a ją , że Zągłębm  
D ąbrow skie  tra k to w a n e  je s t  ja k  k o p ­
ciuszek. C zy to  pod w zględem  kom u­
n ik acy jn y m  (odpow iedn ie połączenia 
kolejow e, pociągi p o p u la rn e ), ozy p o i  
w zględem  u rząd zeń  tu ry s ty czn y ch  
(sch ro n isk a  tu ry s ty czn e ), czy też pod 
w zględem  w y d aw n ic tw  (p rzew o d n ik ', 
m o n o g rafje , m ap y ) — Zagłębie D ą ­
brow sk ie  zn a jd u je  się n a  sza ry m  k oń­
cu. N iem a odpow iednich  połączeń ko­
lejow ych  bezpośredn ich  z B esk idam i, 
K rakow em  i T a tra m i. T u ry s ta  zag łę­
bi owski n a rażo n y  je s t  n a  s tra tę  czasu 
p rzez  w yczek iw an ie  na w łaściw e po ­
łączenie.

Celem k o rz y s ta n ia  z pociągów  p 1- 
p u la rn y c h  trz e b a  z re g u ły  udaw ać się 
do K ato w ic , gdyż z Z agłęb ia w y ru -y a  
p ociąg  p o p u la rn y  raz  na  rok, a o sk ie­
row aniu  pociągu  popu larn eg o  do Z a­
g łęb ia  m ow y niem a.

P rz e c e ż  sp raw ą  tą  pow inny  z a in ­
teresow ać się tu t. s fe ry  gospodarcze, 
ze w zględu  n a  ogrom ne znaczenie pu­
chu tu ry s ty czn eg o  d la  ożyw ienia róż­
nych  ga łęz i h an d lu , rzem iosła  i p rze ­
m ysłu . . . .

S ą s iad u jąc y  z n am i Ś ląsk  zn a jd u je  
się w zupełn ie  odm iennych  w a ru n ­
kach . T am  tu ry s ty k a  cieszy się ogcl- 
nem  poparciem . P ra c ą  tu ry s ty c z n ą  

l za jm u ją  -się w y d z ia ły  tu ry sty czn o  
lirzy  urzeclzio w ojew ódzki in i dy rek cji 
ko lejow ej, liga  p o p ie ra n ia  tu ry s ty k i, 
b iu ra  podróży, o rg an izac je  tu ry s ty c z ­
ne, gospodarcze i t. p.

U  nas n ik t  się tą  sp ra w ą  nie in te ­
resu je , chociaż zrozum ien ie jes t, o 
czem  św iadczą u k azu jące  się od czasu 
do czasu a r ty k u ły  w prasie . L osiada­
m y w Z agłęb iu  ty lk o  jed n o  schronisko  
szkolne (n rzy  sem in arju m  m ęskiem  w 
Sosnow cu), z- k tó reg o  m e zaw sze moż­
n a  ko rzy stać . M ias ta  zagłębiow skm  
n ie p o s ia d a ją  dotychczas tak ie  u tjo 
zbędnych w ydaw nictw , ja k : p rz ew o d ­
niki, m apy , w idoków ki. Jcd y n em  w y­
daw nic tw em  tego  ro d za ju  je s t opi ac >- 
w a n a  p rzez p  K an to ra -M irsk ieg o . 
M o n o g ra fja  Z a g łę b ia # D ąbrow skrn^o, 
d a ją c a  obraz przeszłości Z agłęb ia pod 
w zględem  h isto rycznym . P rz y b y w a ją ­
cy do nas od czasu do czasu t u i v . ^ i  
n ie  w iedzą co w Z ag łęb iu  zw iedzać. 
P rzew ażn ie  kończy się na zw iedzeń-u 
k ilk u  tak ich  lub  innych  zakładów  p rze  
m yślow ych. N ie  m ając  p rzew o d n ik a  
n ie  w iedzą o ru in ac h  zam ku -w B ędzi­
nie, o m uzeum  geologicznem  p t '-V. 
szkole górn iczej w D ąbrow ie, o cieka­
w ej odkryw ce w ęglow ej na kopam i 

Paryż*1, o ch a rak te ry s ty czn y ch  bu­
d y n k ach  w  C zeladzi i innych  c ieka­
wych naszych  zab y tk ach  i 
ciach. N ie w spom inam y o zak ładach  
przem ysłow ych, stanow iących  o .>jc 
za in te reso w an ia  tu ry s tó w  w s z a s  
zw iedzenie k opaln i węgla., biec a-s^. 
bów i t. p. d a je  po jęcie o jed n ej z n a j­
w ażniejszych  gałęzi naszego p rz em y ­
słu i zapoznaje  z zagadn ien iem  bez­
robocia.

Oudze chw alicie, swego n ie znacie...
Dopiero, p rzy b y w ający  do n as  „od­

kryw ają* ' Z agłębie i jego okolice o 
czem św iadczą różne a r ty k u ły  w p ra ­
sie tu ry s ty czn e j o k a jak o w an iu  na. 
B ia łe j P rzem szy , o okolicach S ław ko­
w a  i O kradzionow ą, o P u s ty n i Błędów, 
sk iej — P o lsk ie j S aharze .

Czyż m ożna się dziw ić, że Zagłębie 
je s t upośledzone, je ś li sam i zagłębiaey 
m ało się niem  in te re su ją .

N a odbytej w ubieg łym  roku w 
K ielcach  k o n fe ren c ji tu ry s ty czn e j z 
udziałem  p rzed staw ic ie li Z agłęb ia D ą ­
brow skiego zwrócono jed y n ie  uw agę 
n a  G óry Ś w iętokrzysk ie, jak o  te ren

tu ry s ty czn y  w w ojew ództw ie kiclec- 
kiem , a pom inięto  zupełnie Zagłębia 
D ąbrow sk ie i jego  potrzeby.^ P r o p a ­
gu jm y  ruch  urystyczriy  w Góry Świę­
tokrzysk ie , lecz nie zapom inajm y o 
naszym  reg jonie . W  pierw szym  rzę­
dzie pow ołane są do tego o rgan izacje  
tu ry sty czn e , czynne n a te ren ie  Zaglę 
b ia  D ąbrow skiego (P . T . T., P  rl . k  , 
Z. T. K ., zw iązki i sekcje narc iarsk ie),, 
k tó re  pow inny  zainicjow ać w spó łp ra­
ce w szystk ich  zain teresow anych  czyn­
ników  d la  u ak ty w n ien ie  ruchu  tu ry ­
stycznego na te ren ie  Zagłębia Dąl rew. 
sk iego  i do Z agłębia D ąbrow sk ie"  *.

Z. It

-* .

Do n ajp ięk n ie jszy ch  jezior w A lp ach  b aw arsk ich  należy  
kró lew skie , k tóre o tacza ją  w ysokie m asyw y  gór-

jezior#

Z jazd  d o  K r a k o w a
na festival średniowieczny i w y­

stawę turystyczną
W ielkie zainteresow anie wywołała w,

. całym  k ra ju  zapowiedź widowisk średnio­
wiecznych, k tóre maja. odbyć się w K iako 
wie dnia 29 bin. Przvgotow yw any z dużą 
starannością festival odsłoni p rz-d  ocza­
mi współczesnych tajem nicze m iste ria  
średniowieczne, przyw róci obrzęd akade­
mickich „Otrzęsin" i tu rn ie je  średniowiecz 
ne na kopjo i na szable, k tórem i władać 
będą zakuci w stal rycerze, członkowie sek 
cji szettnierezej A. Z. S. I u rn iej od bed u 
się na tle B arbakanu, „Otrzęsiny 4 sa 
dziedzińcu B iblioteki Jagiellońskiej, a jak  
jedno tak  i drugie widowisko zostanie udo 
stepnione wielotysięcznym rzeszom wi.

Nie na tem wszakże koniec atrakcy j ki a 
kowskieh. W dniu 13 hm. zostanie o tw arta  
w ielka W ystaw a Sportowo - Turystyczna,
na której reprezentow ane będą w szybk ie
rodzaje sportów tak  letnich j.ik i ‘ ' ! 
wych. W czasie trw ania W ystaw y od.) a 
sie a trakcy jne  zawody sportowe — Miecze 
piłki nożnej i biegi myśliwskie.

B y ułatw ić wszystkim zwiedzenie w 
tym  czasie grodu  podwawelskiego, mim* 
sterjum  kom unikacji za pośrednictwem 
L ig i  P opieran ia  T urystyk i przyznało zm - 
czne zniżki kolejowe dla o s ó b  w yjeżdżają­
cych do K rakow a w czasie od dnia !»/«• 
do 5/11 W drodze pow rotnej z K rakowa 
do m iejsca zam ieszkania otrzym ają wszy. 
scv zniżkę kolejową w wysokości 7a proc., 
tak  że por/róż z K rakow a do domu odbędą 
za jedną czw artą ceny norm alnego biletu. 
Praw o do zniżek kolejowych dadzą k a rty  
uczestnictwa łącznie z 2 zlotowym biletem 
wstępu na wystawę. Polski Związek T u­
rystyczny zapewnia wszystkim przybyw a­
jącym  do K rakow a na zjazd tanie kw ate­
ry , możność odbycia p ie lg r z y m k i  na

winiec, zwiedzanie zabytków Krakowa, 
wycieczki do Ojcowa i W ieliczki, oraz zni­
żki w tea trach  i kinach krakowskich. K ar 
ty  uczestnictwa wydaawne są już be t»t 
nie we wszystkich delegaturach  L. F. »'• 
przy dyrekcjach kolejowych i w oddzia­
łach P. B. P . „Orbis4*.

 X X  -

D o  Ziemi Św ięte!
D owiadujem y się, że duia 17 grudm a r, 

b. wyruszy statk iem  „Polonia" z K oi*U » 
ty  pielgrzym ka do Ziemi św iętej organki* 
w ana przez ligę katolicką w Katowicach 
i polskie b iuro  podróży „Franeopol" W 
W arszawie.

Po raz pierwszy w dziejach Polski u- 
czestnicy pielgrzym ki spędzą n o c  wigilii- 
ną w Betleem — pasterka odpraw iona bę­
dzie w Grocie Narodzenia. Pozałem  pro­
gram  przewiduje zwiedzanie 13 m iast bie­
rni Świetej oraz Aten i K onstantynorm *- 
P ielgrzym ka wróci również pod polską 
banderą na s/s Kościuszko w dniu 7 s t i f f  
nia 3fi r.

— O0-O—

D o  P a r y ż a
na otwarcie sezonu

Po wywczasach letnich ściągnęła Śu* 
P aryża cala ku lu ra łna  i w ytw orna publi 
czu o ść  międzynarodowa. Sezon towar».y„ 
s ki, artystyczny i handlow y rozpoczęty. •

Je s t to najlepszy moment do odwiedza 
nia nadsekw ańskiej stolicy. O rbis urzą­
dza więc do P aryża  wryeieczkę, k lóra wy. 
ruszy z W arszawy 19 października. Drogę 
pow rotną mogą odbywać uczestnicy poje­
dynczo, do dnia 5 listopada.

Ceny uczestnictwa liczą się aibo z W a r 
szawy, albo od gran icy  Polski (Zbąszyn! 
do Paryża  i spowrotem. poczynając od * ■ 
333.— za paszport- wizy l pnsejaz y.
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Kino „EDEN" w Sosnowcu

Dziś premiera! i i  Dziś premiera!
G ig a n ty c z n e  a rc y d z ie ło  f i lm ow e i lu s t ru ją c e  ży w o t  i m ę k ą  JSZUSS C h r y s t u s a

„ G O L G O T A "
R e ż y s e r  Ju l j an  Duvivier  W  roi. gł.: Rober t  Viga.i, Jaen  Gab n

Harry Baur  i inni.

Poez. s e a n s ó w  I 6 15, 18, 19l5/ i  21a0. U p ra s z a  się 
n a  p o c z ą te k  s e a n s ó w

Sz. P. T .  o p r z y b y w a n ie

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCINE

JA K  PRZEDSTAW IA SIE AKCJA  
POS. w SOSNOWCU?

W związku zo zbliżającym  sio. mrnii- 
nem zakończenia akcji POS., m iejsk i ko­
m ite t PW . i W F. w Sosnowcu zwołu.,e na 
dzień 22 bm. o godż.; -18-ej w ra tuszu  ze­
bran ie  prezesów klubów sportow ych i or- 
ganizacyj, celem poinform ow ania -ię o 
s tan ie  te j akc ji na  terenie tychże. o :gnni,, 
zaeyj. -

Prezesi względnie osoby deleg .wane 
przyniosą ze sobą dane dotyczące: U no- 
soi zdobytych POS. w ln v  2) i-lości posia­
danych POS. z ważnością do. 1536-37. ii! 
s tan u  liczebnego organ izacji (zdolnych do 
p rzystąp ien ie  do prób o PO S ).

Specjalnych zawiadom ień o. zebraniu 
kom itet nie w ysyła, a nieobecność re p re ­
zentantów  tego lub innego klubu c z v  t i ż  
©nganizacji będzie trak tow ana jako sr^su. 
nek negatyw ny  do wyżej w spom nianej 
akcji.

Ze względu na ważność spraw y mio.Oni 
kom itet prosi przedstaw icieli klubów i 
e rg an izacy j ó punk tualne  i obowią?.aow'j 
przybycie.

TURNIEJ SIATKÓWKI O MISTRZO­
STWO ZAGŁĘBIA.

Strzelecki K. S. w Sosnowcu, docenia­
jąc  znaczenie g ier sportowych w wycho­
w aniu  fizycznem, a dążąc do popular,, . a 
e ji te j gałęzi sportu  na terenie Zagłębia 
D ąbrow skiego organizu je w niedzielę. 20 
bm. na  stad jonie W. F. w Sosnowcu o go­
dzinie 10 rano tu rn ie j siatków ki n mi? r/o 
fitwo Zagłębia, a na nas!ępną niedzicU  t.j. 
dnia 27 bm. odbędzie sie tu rn ie j koszyk .w 
ki. Zgłoszenia drużyn do tu rn ie ju  składać 
należy pod adresem : S trzelecki K.S. Sosno 
;weo, ulica K ilińsk iego  11

A p a r a t y

e l e k t r y c z n e
wyróżniają się ł a t w o ś c ią  o b s łu g i  i

c z y s t o ś c ią  pracy
N a s z a  taryfa b lok ow a winna G i ę  zachęc ić  do z a o p a t r z e n i  
s ię  w  sklepie w że lazko,  kuchenkę,  piecyk itp., jeśli ich do  

tej pery  nie p os iad asz

Elektrownia Okręgowa 
w Zagłębiu Dąbrowskiem Sp. Ahc.

Startow e od drużyny  jeden  zloty na e_ 
ży w płacać wraz z.e zgłoszeniem do dnia 
19 bm.

BEZPŁATNE WIZY D l A WYJEŻDŻ A­
JĄCYCH NA IGRZYSKA OLIMPIJ­

SKIE.

Niem iecki konsulat w W arszaw ie o irzy  
mai zawiadom ienie z B erlina, że wszyscy 
ci, k tó rzy  posiadać będn k a r ty  wstępu na  
ig rzyska olim pijskie zimowe i letn ie w to. 
ku przyszłym  otrzym ają  bezpłatnie w z y  
wjazdowe do Niemiec.

CZY WALASIEWICZÓWNA BĘDZIE  
STARTOWAŁA W H ALIFAX.

Do K openhagi przybył M ./S. ..P iłsud­
ski", na k tó rym  odbywa podróż do A m e­
ryki W alasiewiczówna. K orzysta jąc  z p * 
sto ju  sta tk u  w porcie Walasiewiczówna; 
odbyła tren ing  na stadjonie m iejskim .

Pogłoska o przybyciu W ąlasiowiczó-yny 
do K openhagi rozeszła się la i ’dzo szymiO 
po mieście, tak. ż.e przed ukończeniem u e - 
n ingu  zgrom adziło się na stad jonie  ba -c/o 
wielu widzów, p rzy to n  przybyło ku k u  
dziennikarzy i fotografów

W  K openhadze W alasm wiczówna otrzy 
•m ała '‘od prezeski kobiecej federacji sp m . 
towe.i w K anadzie p. S tirlin g , depeszę 
z propozycją s ta rtu  w H alifax .

Jednak  ponieważ zawody w H a h fa v  
•m ają  się odbyć 21 października zam ias 20 
bm. ( d a t a  postoju sta tku  w porcie) W -Ja ­
si cwtczćw.im nie w ie jeszcze czy zgodzi s'.ę
na ten s ta rt. , r_

' Z a w o d y  byłyby  o ty le  ciekawe, ze H a ­
lifax  zam ieszkują 3 olim pijskie sp rin tc-lo .

Przed przybyciem  flo H a lifax  W ala-m  
wiczówna telegraficznie zaw adoup  p an ią  
S tirling , czy w zawodach weźmie udział

K R O N I K A

X Jędrzejowska pokonana w Lugano.
Ze w zględu n a  złą pogodę ukońezo lo w Lu 
gano ty lko  dwie konkurencje, W fum e 
g ry  podw ójnej pań  zwyciężyła p ara  M::.- 
hieu, A dam son nad Jędrzejow ską i F r e d -  
leben 6:3, 3:6. 6:2. W  grze podw ójnej f-.i 
nów zwyciężył M etaxa z W iedm nnneni 
parę  Flmci-, Vodic-zka 6.3, 8.6.

X Polska — B elgja  w boksie dnia i5-gf* 
grudnia w Poznaniu. P olsk i związek bok­
serski zwrócił się do B elg ji z propozycją 
rozegran ia  w dn iu  8 g rudn ia  b. roku m ię­
dzypaństwowego meczu bokserskiego w 
Poznaniu . Jednocześnie zaproponow ał on 
rozegran ie  dodatkow ego meczu pomiędzy 
team em  be’g ijsk im  i jednem  z m iast po l­
skich.

Belgowie p osiadają  ob ro i -r jo.dn i z 
na jsiln ie jszych  drużyn  w 'Js * at_
nio pokonali oni w B ru k se1' l- rąnc.k. W 1-j 
cliy i H blandję,, H olendrzy zostali przy tom 
pobici w k a tastro fa ln y m  stosunku 16 0

Propozycja  .polskiego zw iązku bokser­
skiego będzie rozpatryw ana na najldiż- 
szem posiedzeniu związku belgijskiego. 
Belgowie jednak  już w chw ili obecnej wy 
ra z ili zasadniczą zgodę na powyższe m e­
cze.

X Pajkowski pozostanie jednak amalo. 
rem. N iektóre  p ism a podały  wiadomo 5 o. 
p rzejściu  do obozu zawodowców m is tr .a  
A m eryki wT ten isie  A llism  a i młodego po­
lak a  am erykańskiego P arker-P a jkow s k i e- 
go. k tó ry  należy obecnie do najlepszych 
ten isistów  am erykańslcich.

P a jk o w śk i nam yś’ił się jednak  w W a t 
n iej chwili przed podpisaniem  k o n tra k 'n  
i postanow ił pozostać am atorem  aż do cza 
su ukończenia swych stud iów  u n iw e r- '-  
teckich.

P A C Y F I S T A .

Nr. Km. 2268/34.

Obwieszczenie
o l icytacji n ieruchom ośc i

K om ornik Sądu Grodzkiego w Zaw ier­
ciu A leksander U hrząstow slu m ający  kan 
ce larję  w Z aw ierciu przy ul. Sądowej Nr. 
16 na  podstaw ie a rt. 676 i 6 <9 k. p. e. j.oiia- 
je  do publicznej wiadomości, że dnia 28 
listopada 1935 v. o godz. 11 w Sądzie Grodz 
kim  w Zaw ierciu odbędzie się sprzedaż w 
drodze publicznego p rzetargu  należącej 
do dłużnika Cegielni P aiow ej „Ciągów iu> 
nieruchom ość p. n. „Cegielnia w7 dobrach 
Ciągowicę" oznaczonej Nr. rep. hip. 133-4 
W ydziału  H ipotecznego Sądu Okręgowe- 
go w Sosnowcu, położonej w Ciągowic-uch 
gm iny Rokitno Szlacheckie, pow. Zaw ier­
ciańskiego wr odległości 1 i pół kim. od 
s .ac ji kolejowej Łazy, sk ładającej się z 
p lacu o pow ierzchni 1 dziesięciny 1452 -:ąż 
n i kw. i budynków: domu m urow anego ż 
cegły piętrow ego o 5_eiu ub ikacjach  m ie­
szkalnych z sionkam i, w erandą i strychem  
stodo ły . m urow anej z piw nicam i, budyu.in  
gospodarczego m urow anego, piętrow ego 
przeznaczonego n a  - s ta jn ię , kom órki i 
spichrz, 8-eh szop z cegły, studni tłoko woj 
i ogrodzenia, — szczegółowo opisanych w 
protokule opisu z dn ia  1!) stycznia 193e r.

Nieruchom ość oszacowana została tui 
sumę złotych 13.350. cena zaś w yw olaiua 
w'ynosi złotych 8.900.

P rzystępu jący  do p rze ta rgu  obow iąza­
ny je s t złożyć rękojm ię w7 wysokości /.-. 
1 335.—

Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnio 
albo w tak ich  papierach  wartościowymi 
bądź książeczkach w kładkowych iu sty ta - 
cyj. w k tórych wolno umieszczać fundusze 
m ałoletnich. P ap ie ry  wartościowe p rzy ję­
te będą w w artości trzech .czwartych czę­
ści ceny giełdowej.

P rzy  licy tac ji będą zachowane ustaw o­
we w arunki licytacyjne, o ile dodatkowym 
publicznym obwieszczeniem nie będą poda 
ne do wiadomości w arunk i odmienne.

P raw a  osób trzscieh nie będą przeszko­
dą do licy tac ji i przysądzenia własności 
n a  rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń jeżeli o. 
soby te przód rozpoczęciem przetargu  me 
złożą dowodu, że w niosły powództwo o 
zw obiienie nieruchom ości lub je j czyści od 
egzekucji i że uzyskały  postanow ienie 
właściwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W ciągu ostatn ich  trzech tygodni przed 
licy tacja  wolno oglądać nieruchom ość w 
dni powszednie od godziny 8_ej do 18 ej, 
ak ta  zaś postępow ania egzekucyjnego mo­
żna p r z e g l ą d a ć  w sadzie grodzkim  w Za­
w ierciu ul. N arutow m za Nr. 2.

Komornik Badu Grodzkiego 
ALEKSANDER GHRZASTO WEKI 

D nia 14 października 1925 roku.

PO SAD Y ? PRACE
POTRZEBNA pomoc do sklepu. M ahi- 
chowskiego 6 w Sosnowcu-

— llóm anie, gdzie cię tak strasznie
pobito? ,

— Na kongresie pacyfistów...

wmmTm
OGŁOSZENIA

K U P N O
fiSP P ZE O A Z

Lampki na groby
w różnych kolorach poleca P. K ołton. So­
snowiec, H ale Rozwoju, M odrzęjow ska JO.

ZAKŁADY przemysłowe poszukują tech­
n ik a  budowlanego z d ługoletn ią  p ra k ty ­
ką zawodową. W ym agana je s t dokładna 
znajomość sporządzania kosztorysów' bu­
dowy oraz rem ontów domów mieszKal-;. 
nycli i budynków  fabrycznych. O ferty  
pod ..Zakłady" z podaniem  w arunków  
płacy. ________ ______

ZGUBIONE  
5 DOKUME

ROKITA PAULIN zgubił dowód osobi­
s ty  w ydany przez gm inę Bolesław  pow iat
olkuski, k tó ry  uniewrażnia. ________  ■
STANISŁAW  ŚARNIK zgubił książeczką 
wojskową w ydaną przez PK U . ZawierciO, 
m etrykę  urodzenia w ydaną w p a ra f ji ia *  
gowice, wyciąg z ksiąg ludności wydane 
gm ina M ierzęcice i różne papiery , lctoio 
się uniew ażnia.

Wydawca Helena Mbnsiórska. Druk. ,,Exęres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1. Redaktor odp. Tadeusz Lipski.


